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Wychodzi co tydzien 


Gdyby Stalin umarł... 
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Przed stu laty, pamiętny rok 1848 także „pogotowie wypadów celem 
rozruszył Europę wzdłuż i wszerz i nnych krajach. 
zdają się potwierdzać to przypu- uniknięcia. W razie podziału wła- AORN yy 2: ki i ze wra gniecen w ich w innych k aa h 
śmierć Stalina byłaby niewątpli- szczenie. Niemniej jednak nie wy- dzy nastąpić musi rywalizacja o za- , aż 118) wst AWCE W r. 1948 bolszewicka Rosja Sta- 
CZD y far, s Ró nie przeobraził, bo po wiośnie lu- ji bezpośredni ięży n 
wie wydarzeniem brzemiennym w daje się ono słuszne. kres uprawnień poszczególnych na- na bezpośrednio cięży a, 


Nio dziw- 


dów wróciły przeważnie długie je- 


dziesięciu i więcej narodów daleko 


ogromne konsekwencje, Pa > : "cze wielo Stępców, podczas gdy w przypad- ;; .; 

8 j Stalin wykazywał zawsze wiel i epi +1 li A gd; A pr yp: „ Sienie i zimy twardych władań i po środek i poza środek Europy 

nego, że świat tak się pasjonuje ostrożności. Bynajmniej nie grze- ku zmonopolizowania władzy przez ciasnych rządó G PASE ! 5 : 

wiadomościami na jego temat, Nie PEVE TEA Bali: bie. ani Mołotowa, który ma w Politbiurze ciasnych rządów, jednak tak potęż- zdławiwszy ich wolność, a wolności 

oki ch ej szył zbytnią pewnością siebie, ani ao” Pro Zzóła AEA TINIAN przestrzał przewietrzył, jnnych narodów europejskich, już 

MAGOR ONENA; rego emere_ ma; niecierpliwością. Warto przypom- dużo wrogów, trzeba się licz; M arhoślzkca yes spoko niEŁ TRE i arrg Pau: 
TAREE j s A yróbami obalenia go e CoS z tego powiewu pozostaio nie- drążonych jej robotą, zagraża nie- 
nieć, że na początku wojny Hitler 1 £ £ a 80. 8 $ € 


głaby w równej mierze zaważyć na 
losach świata. 


zapew niał swych gene »rałów : „Póki 


SYSTEM SOWIECKI I DYKTATOR 


zmiszczalnie na dalsze pokolenia, 
ciągnęło się po sercach i umysłach, 


mal śmiertelnie. 
Jeśli wymiary wielu zjawisk po- 


żyje Stalin, nie nam nie grozi”. i . nurtowało płyciej lub głębiej życie ,. A SĘ 
Co pewien czas świat zelektryzu- Hitler był przekonany, że Stalin . Nie znaczy to, że system musi zbiorowe, pozostało pobudką FFA kę > ysęt. kie ndy jaa 0 
je wi iadomość, że Stalin umarł lub nie zaryzykuje wojny, „1 rzeczywi- się po śmierci Stalina załamać. czynem zrywów. CE KOLAN ak aji! ko su CZARA 
jest umierający. Rok temu mówio- ście gdyby Niemcy Rosji nie zdata- W prawdzie faszyzm nie mógłby eż AG y Pozrość ij 
no, że miał dwa ataki serca. Teraz kowały, Sowiety pierwsze by nie przeżyć Mussoliniego, a narodowy ZNOWU O WOLNOŚĆ nego jakby posłannictwa Rosji w 


znowu słyszy się, że jest sparaliżo- 


wystąpiły. Uderzyłyby dopiero na 


socjalizm mógł nie wytrzymać pró- 


Co było tchnieniem, pragnieniem 


zmieceniu wolności ludzi i narodów. 
g 


wany. Specjalista od raka udał się Powalonego nieprzyjaciela, tak jak by śmierci Hitlera, to jednak sY- ; Jążeniem ruchów europejskich ro- NAPIĘCIE 
do Moskwy do tajemniczego pa- to było z Japonią... stem komunistyczny jest niewątpli- ku. 1848P ] Ę 

Q + . . „i s ato 1 istnieć alei 37 atA- lą Tlaćdniwi "nehy z g g OTT 
cjenta... Prasa gubi się w domy- Czy  mastępca Stalina będzie Wie w stanie istniec dalej bez Sta Wolność Właściwie, ruchy roku 1848 zaczę- 
słach... równie ostrożny — pokaże przy- lina, Raz już przecież dyktator ko- E gd? i 1 ły się nieoczekiwanie i niemal przy- 

i s y E RE “o munistyczny zmąrł, a system pozo- uropa bowiem, rozedrgana w padkowo. 

Nie wolno przywiązywać przesad- Szłość. Odgadnąć jej niepodobna. Ço tal AT O at I dóbie z leofa AAE TRA padkov z zh 
nej wagi do tych pogłosek; moga jednak wydaje się rzeczą znacznie S*A_. 4 Se, > i Aoi. BHE] Ehr Eei Obecnie rok 1948 wyniósł z roku 

g ; 1 A | SA A Ota. Niemniej pamiętać należy, że poczuć narodowych i obywatelskich, 1947 spl ieć tak nabrzmiałyci 
one być bezpodstawne. Ale osta- ważniejszą, to fakt, że śmierć §ta- , +4N1er I. był "ielki Seri PPS "iet LA BOA 947 spiot napięć tak nabrzmiałych 
< tecznie Stalin jest stary. życie miał lina może zapoczątkować okres wal- Śmierć Lenina była wielkim wstrzą- a następnie wzięta w okowy rzą- jąk to tylko można sobie wyobra- 
x > życie di ładze wśród kierowniczych 50m _ dla państwa bolszewickiego. dów samowładczych i często obeych, zie. Wszedzi lzie Rosia władz 
ciężkie i trudno sobie wyobrazić, Ki o „władzę wśród kierowniczych ŠO : Š À z YCH "zić. szędzie, gdzie Rosja włada, 
y : szą M waga À SAY dzynników Aeckic) Walka o władzę trwała niemalże wzdychała i rwała się do wolności. cały świ: adzi już bez złudzeń 
by mógł się cieszyć najlepszym zdro- CZYNNIKÓW sowieckich. ; tai : ł ża ną, s ; cały świat widzi już bez złudzeń, 
wiem. Toteż trzeba się z tym liczyć, piętnaście lat i wstrząsnę a syste- Tu tkwi podstawowe podobień- że tępi wszelki odpór i kraje zagar- 
że pewnego dnia mólo % najbliż- DWIE MOŻLIWOŚCI mem aż do podstaw. Teraz zaś nar stwo roku 1848 i roku 1948. Nie- nięte przykuwa do siebie złowrogo. 
as í y WAR ; gromadziło się w Sowietach tyle fer- mal wszystko poza tym jest bar- Y ETE RE p Per" 
szej przyszłości, a w każdym ra- | Formalnie istnieją dwie możliwo- ; r y poza tym |] Jednocześnie widzi świat również 
. zie w niezbyt odległej dowiemy się, ści, Jednay to mianowanie przez mentów "ji tyle niezadowolenia, że dzo a bardzo odmienne, Ale, jeśli już bez złudzeń, że wszelkie próby 
iż Stalin nie żyje. Jaki mieć będzie Stalina następce y, któryby przejął dla ludzi pragnących władzy musi niezatartą cechą roku 1848 było, że Miedzynarodowych ENAA praw- 
g A M 5 A a 2 HH AP (1.3, istnieć silna pokusa szukania w strząsał niewolę, nigdy od tego nych I n te: 
to wpływ na bieg wydarzeń? całość władzy, Druga, to podział A la próby wyd d x e, Jah eg0 nych na rzecz odzyskania przez na- 
i funkcji kierowniczych, które spra- ana maea e PA RE: czasu nie nastało tyle nieznośnej pody wolności rozprysły się, gdyż 
sry © wo 3 [ 7 remus z rywalów iewoli nie ne P v, Ra CEEA FA. AO 

JEST TO PYTANIE KAPITALNE wowal Stalin, pomiędzy kilka czo- Y nea A ie ay Stalina, niepodda- NAPA co obecnie na progu roku Rosja chce jarzmo utrzymać i da- 

in, "po £ 948. zj ror. ic- 

W systemie dyktatorskim i to- Iowy r oroltotanih . wany w wz ątpliwość przez, nikogo z ch at też padok, Anp PA A 
talnym rola wodza jest absolutnie W pierwszym przypadku naj- przywódców sowieckich, jest czyn- I ZNOWU ROSJA zaj ścią z Ro 1947 AT k 1948 
decydująca. Nie można wątpić, że prawdopodobniej spadek po Stali- nikiem stabilizacji. Jeśli tego auto- © A drugie. podobieństwo? BYŚ aw AKA ORE CoS ESY 
o polityce sowieckiej rozstrzyga nie "ie przypadłby w udziale Mołoto- rytetu nie stanie, możliwości fer- ʻi BEI da SAMA , Oo się stanie, mie wiadomo, ale 
Politbiuro, lecz właśnie Stalin, któ. Wowi. Trwająca od przeszło roku mentu będą nieograniczone i nicze- „W r. 1848 ostoją wszelkiej niewo- że nie jest tak gładko i spokojnie, 
ry tylko w niewielkiej mierze liczy kampania propagandowa, usiłująca go nie będzie można wykluczyć.. li w Europie była arska Rosja Mi- by na nie się nie zanosiło, to pewna. 
się z opinią swych kolegów z tego SPopularyzować Mołotowa i systema- kołaja I-go, nie tylko straszydło na ; 

x . Z -< Se . sp. s - PE ek a tnt" Paraet BĘ a WU TTG 7 z 
naczelnego organu, Dlatego śmierć tyczne przedstawianie go, jako dru- 1LEKSANDER BORAY wszystkie ruchy wyzwoleńcze, lecz STANISŁAW STROŃSKI 
Stalina musiałaby mieć olbrzymi 581 Po Stalinie osoby w państwie, 
wpływ na politykę dowiecką, na- świadczą, że jest on przewidziany 

p wet jeżeliby jego następca próbo- "a następcę dyktatora je )O Ol Al e wi O j 
wał linię jego prowadzić dalej. Niemniej nie można wykluczyć 
i ą 6 pg $ a. takiej możliwości, że nie odziedzi iczy AS. k À 

Istnieje poglad, że tak jak każ: niy: naaa a des II le wagdć! ie] PETE robotnika i SĘ Wyzyskowi te- żymu zmierzają do upolitycznienia 
dy niema] dyktator, rowniez Sta- przypadnie w udziale komuś inne- Horoskopy, jakie może stawiać mu nie mają towarzyszyć podwyżki młodzieży i wpojenia w nią haseł 
lin rż Fert za życia dokończyć lądu mu, najprawdopodobniej Żdanowo- | na rok 1948 bezstronny obserwa- płac. Na ostatnim planie Mine sta- komunistycznych. 
go li ACIO f Wede tego poglądu wi, Bułganin może otrzymać kierow- tor wydarzeń w Polsce, nie są ani | wia sprawę podniesienia zarobków © młodzież „troszczy się? również 
Sta taka im bardziej panie że zbliża nictwo sił zbrojnych, podczas. gdy radosne, ani pomyślne. Znajdując | i uprzedza, że może ono następować wiceminister obrony narodowej gen 
sie © r, , p 75 A , sk À . 1 : 

e się koniec życja, tym w nie) prag- Beria może rozszerzyć swe upraw- | się w wolnym świecie, można do- powoli i 'w nieznacznej skali. Spychalski (PPR). Proklamuje on 
me yk ie EA u komuniz- nienia, jako szef NKWD. kładnie rozważyć te wszystkie wy- | Zambrowski spodziewa się peł- powołanie do życia powszechnej or- 
u, pów "© pegs fe PRZYSPIE- W BO rzybadkach tarcia. we- raźne zapowiedzi reżymu, które nych sukcesów politycznych PPR. ganizaciji: młodzieżowej, w której 
sza rozgrywkę. Lempo orensywy. ah, wnótrzn A się trudne do | wróżą układ stosunków w Kraju w Zdaniem, jego, poprzez współzawod- ramach przeprowadzone zostanie 
wieckiej, jej nerwowość i pośpiech wnętrzne R RONA zdj roku bieżącym. Wystarczy choćby nictwo pracy oraz wprowadzanie szeroko przeszkolenie wojskowe 
= przytoczyć niektóre wypowiedzi no- w życie jedności robotniczej i soju- przez obowiązujące PW. Wiadomo 
worocznę prasy warszawskiej. Cha- szu robotniczo-chłopskiego utrwalą również, że znaczną część progra- 
* i rakterystyczne jest nie tylko to, co się i rozwiną „pozycje PPR? w mu PW wypełniają wykłady poli- 
w nich jest zawarte, lecz również Polsce, truków z tzw. korpusu oficerów po- 
— -—— E EEA to, co jest w nich pominięte miloze- OBIETNICE RADKIEWICZA lityczno-wychowawczych. 
niem. | d s e 
| j | Rzadko zabierający głos publicz- NADUŻYWANIE FORM PRAWNYCH 


nie, szef Bezpieki, Radkiewicz w Wicemarszałek sejmu  Szwalbe 
ZAPOWIEDZI obszernym oświadczeniu chwalił się (konc. PPS) obiecuje w swym 
( W | E M KOMUNISTYCZNYCH „BONZÓW* jikwid: cją w roku ubiegłym zbroj- oświadczeniu prasowym powołanie 


Wiem, 


Wiem 


minie wszystko. 
Troskliwą ręką łzy osuszy 


Młodzieńcze plany ù pomysły 
Popłyną falą z nurtem Wisły 
W błękitne morze rozczarowań .., 


minie wszystko. Czas złagodzi, 
Jak dobry lekarz serca ucisk — 

Lecz biegu życia nie odwróci... 

— bycie, to jeden krąg na wodzie... 


SŁOWA NA DROGE 


Czas, jak matka 


W noworocznym przemówieniu 
Bierut nazwał rok ubiegły trium- 
fem „„idei zjednoczenia narodu nad 


obłudę, czy tupet. 

W ślad za p. Bierutem inni dyg- 
nitarze reżymu złożyli swe nowo- 
roczne oświadczenia programowe w 
prasie. PPR-owski „Głos Ludu” na 
pierwszym miejscu zamieścił wy- 
powiedzi głównych kierowników Po: 
litbiura PPR — Bermana, Minca 
i Zambrowskiego. 


rok 1948 będzie cechować walka o 


nego podziemia i zapow iedział, że 
w nade *hodzącym roku rozprawi się 
zdecydowanie z wszelką opozycją po- 


>a tej samej frazeolo- 
używał Goebbels 
demokracje za- 


przypomnieć, 
gii Prop igandowij 
w napaściach na 
chodnie. 

P. Radkiewicz nawet w swej no- 
worocznej wypowiedzi nie zaniedbu- 
je okazji do zastraszenia społeczeń- 
stwa wszędobylskim widmem podle- 
glej sobie aparatury policyjnej. W 


niach usiłował przeszkadzać — niech nie 


w bieżącym roku komisji konstytu- 
cyjnej, która miałaby w okresie ka- 
dencji obecnego sejmu przygotować 


I cały ból się zawieruszy svbkostwem , i zaprzaństwem ludzi lityczną Pag Am: ami myśli niepodle- projekt nowej konstytucji. Już 
W zerwanych z kalendarza kartkach ... dnia wczorajszego”. Jak to zjedno- głościowej, Zgodnie z dotychczaso- uchwalona w lutym 1947 r. tzw. 
czenie pod batutą 'Bezpieki wyglą- wą praktyką "Bezpieki, każdy ruch mała konstytucja daje wyraźny 
Wiem, jaśniej będzie. I zieleniej, da — wiemy dobrze. Sobkostwo i wolności iowy i opozycyjny Radkie- przedsmak tego, w jakim stopniu 
A żal nasiąkły mgłą księżyca, zaprzaństwo w zrozumieniu p. Bie- wicz nazywa szpiegostwem, agentu- opracowana przez reżymowy sejm 
Jak liść, porwany wichrem życia ruta — to zapewne wszelka myśl rą obcego wywiadu i dywersyjnym konstytucja wzorowana będzie na 
Uleci w ' przeszłość, wraz ż wspomnieniem AN wolna i dążenie do niepodległości. działaniem w służbie zagranicznych wielokrotnie wychwalanej konsty- 
Trudno ustalić eo więcej w tej v „imperialistycznych podżegaczy wo- tucji stalinowskiej, 
Wiem, że mic z wszystkich górnych knowań : powiedzi Bieruta podziwiać należy: jennych”. i to w tym miejscu W obietnicach noworocznych nie 


pominięto również sądownictwa, Mi- 
nister sprawiedliwości Świątkowski 
(konc. PPS) zapowiedział reformę 
ustroju sądownictwa i ,,demokraty- 
zację” jego szeregów. Reformy te 
mają wyposażyć prokuratorów w 
roziegłe uprawnienia i postawić ich 
ponad sądem i administracją pań- 
stwową, tak jak ma to miejsce w 


MIECZYSŁAW SKERWACKI Berman, szara eminencja reżymu ten bowiem sposób kończy swe Rosji. P. Świątkowski nie kładzie 
. . A . . . + . . 2 . . 
i najbardziej w nim wewnętrznie oświadczenie : szczególnego nacisku na istotny wy- 
decydujący człowiek. zapowiada, że „Kto będzie narodowi w jego dąże- miar sprawiedliwości, chodzi mu 


tylko o to, aby sądownictwo „,sta- 


- zahamowanie zapędów imperiali- liczy na pobłaźliwość, niezależnie od te- ło na straży” obecnej rzeczywisto- 
; aldo 'h. Słowa te mają oznaczać go, kim by nie był’. ści i reform dokonanych w de- 
„dow *iwdziałanie poli- Po ostatnich atakach prasy reży- mokratycznej Polsce*. Wbrew po- 

E Jeśli pożegnasz sennej wyspy ślad, zdecydowane przeciwdziała I a prasy y j Į 


a ziarno wlasnej ziemi przylgnie Ci do stopy — 
pomyśl boleśnie, że rodzinny piach 
jest krańcem wolnej Kuropy. 


I zasłoń oczy, abyś mógł 
serce swe dawne w ciszy zamknąć, 
bo ciężko jest przestąpić próg 

wielkiej nadziei, P która zgasła. 


tyce anolosaskiej, uznawanej za 
zagrażającą pokojowi. W życiu 
wewnętrznym Polski Berman prze- 
widuje „przełom na froncie kultu- 
ralnym”, co sygnalizuje całkowite 
poddanie życia kulturalnego dok- 
trynie marksistowskiej i rozkazom 
komunistów. 

Minc podkreśla, że polityka go- 


wiedź jak najostrzejszego wyzysku 


mowej na Kościół i przedstawicie- 
li jego najwyższej hierarchii w Pol- 
sce końcowe słowa deklaracji Rad- 
kiewicza zdają się być skierowane 
bezpośrednio pod adresem Kpisko- 
patu Polskiego. 


„TROSKA“ O MŁODZIEŻ 
Wiceminister Oświaty H. Jabłoń- 


Jak wiadomo, reformy szkolne re- 


przednim swym. deklaracjom p. 
Świątkowski przemilczał sprawę lik- 
widacji specjalnych sądów wojsko- 
wych, którym podlegają osoby cy- 
wilne, oskarżone o przestępstwa po- 
lityczne. 

Wyliczanie żagadnień pominię- 
tych milczeniem w programowych 
przemówieniach noworocznych do- 


-, ERO ży spodarcza „państwa jest linią pro- ski (z koncesjonowanej PPS) na ła- stojników reżymu miałoby charak- 
: Tylko woń ziemi w serce garnij gramową PPR. Następnie kładzie mach ,Robotnika” obiecuje w ro- ter długiej litanii. Wyliczenia tego 
i kochaj każdy polski obłok, szczególny nacisk na zwiększenie ku bieżącym dalsze dociskanie re- nie robimy. Już bowiem z samych 

bowiem z miłości tej powętaniesz aN wydajności przez upowszechnienie formy szkolnej, mającej wprowadzić tylko miarodajħych obietnic rządo- 

Żołnierzu wolnej Europy. tzw. współzawodnictwa pracy i w Polsce POKI i Jemo veain aro rysuje 

7 z obiecuje szczególnymi przywilejami tyczny system wychowawczy młode- się obraz tego, co Polskę w roku 

JÓZEFA RADZYMIŃSKA p A inode wasi: pracy”. go pokolenia” przy zastosowaniu bieżącym czeka. 
Pod frazesami tymi kryje się zapo- „nowych metod pedagogicznych”. 


WŁADYS 


AW NAŁĘCZ 


Str. -25 17/1/1948 


Sprawa t. zw. inteligencji 


W poprzednim numerze ogłosili- 
śmy artykuł p.t. „Szukamy prawi- 
dłowych rozwiązań”. Autor polemi- 

| zując w nim z pewnymi wystąpie- 
| niami, oświetlającymi ujemnie spra- 
| wę zatrudnienia Polaków, przepro- 
wadził istotne rozróżnienie między 
ludźmi pracy fizycznej i pracowni- 
kami umysłowymi. Pierwsi mogą z 
| łatwością znaleźć pracę na rynku | 
brytyjskim i zapewnić sobie wyjątko- | 
wo wysoką stopę życia. Drudzy sta- | 
nowią zagadnienie zupełnie odręb- 
ne i — o wiele trudniejsze, 


| 
Stanowi ono temat niniejszego | 
| artykułu, | 


inteligencja stano- 
materiał ludzki w dużej swej 
nieprzydatny . do wykorzy- 
stania w ramach planu gospodar- 
czego i potrzeb brytyjskich, pow- 
stają trudności w rozwiązaniu spraw 
osobistych. W każdym razie zaryso- 
wuje się wielka rozbieżność między 
tym, jak wiele osób z tej grup” 
che iałoby pracować, a jaką zB plan 


Ponieważ tzw. 
wi 
części 


brytyjski chce im narzucić. 


Znane są naciski wywierane przez 
brytyjskie organy zatrudnienia w 
kierunku podejmowania przez inte- 
ligentów polskich tej czy innej pre 
cy fizycznej, P. Dąbrowski (.,,Wia- 
domości” z dn. 30.X1.) jako jedyne 
wyjście z położenia widzi dalszą emi- 
grację. Wydaje mi się, że należy się 
MSE w zastanowić nad tym, jak ta 

nasza grupa jnteligene ska w rzeczy- 
wistości wygląda i w jakim stopniu 
trudności dałyby się rozwiązać, gdy- 
by ze strony brytyjskiej nie było 
tych czy innych trudności formal- 
nych przede wszystkim (priority 
fór British). 


ELEMENTY 

Dokładne cyfry i przekrój zawo- 
dowy, wiek itd., dotyczące całości 
inteligencji polskiej w W. Brytanii 
nie są mi znane. Jeżeli chodzi o 
wiek, to opierając się na danych w 
odniesieniu do oficerów PKPR wi- 
doki są dosyć czarne. Oficerowie w 
wieku do lat 36 stanowią 25% ca- 
łości, od 36—50 lat 60%, ponad 50 
lat 15%: 

W większości przypadków nie jest 
to wiek, w którym łatwo jest za- 
czynać nowe życie w odmiennych 
warunkach. Nowy pracownik w 
przedsiębiorstwie, zwłaszcza cudzo- 
ziemiec, zaczyna z reguły pracę od 
niższych szczebli wykonawczych, Z 
drugiej znowu strony angażowanie 
ludzi starszych do tych prostszych 
funkcji nie jest chętnie- widziane 
przez pracodawcę, 


Co do strony wartości fachowych 
środowiska inteligenckiego wnioski 
można wyciągać tylko ha podstawie 
danych ułamkowych, obserwacji róż- 
nych ośrodków. Nie będzie omyłką 
stwierdzenie, że ludzie o zawodach 
mających walor. międzynarodow y 
(technicy, lakasa itd.) są w mniej- 
szości. Większość stanowią przed- 
stawiciele zawodów, które mają 
wartość tylko u siebie w domu, na 
terenie rodzimym. Fachowcy tech- 


POLSKA WALCZĄCA 


niczni mają również w wielu przy- 
padkach start utrudniony przez 
wieloletnie oderwanie się od pracy 
praktycznej w swoim zawodzie. Do 
tego dochodzą trudności językowe, 
które są często przeszkodą uniemoż- 
liwiającą wykonywanie tej czy in- 
nej pracy. 


JEDYNE ROZWIĄZANIE. 
Jeżeli więc krytycznie i bez emo- 
cji spojrzymy na zagadnienie. to 
dojdziemy do wniosku, że duża, 
prawdopodobnie większa część pol- 
skiej grupy inteligenckiej musi 
zmienić zawód. Zupełnie niezależ- 
nie od tego czy osiedli się w Anglii, 
czy gdzie indziej. Można dać ujście 
swym nastrojom, wołając „nie będę 
górnikiem”. Jeżeli się jednak nie 
ma zamiaru stałego korzystania z 
łaskawego chleba, to trzeba czymś 
zaje 
Mieroszewski w cytowanym ar- 
ela (,,Orzeł Biały” z dn. 29.X1.) 
doskonale przedstawił trudności w 
zdobyciu nowego zawodu. Jednym 
— zdolniejszym, pracowitszym, sil- 
niejszym, wytrwalszym — uda się 
to łatwiej, inni będą musieli zado- 
wolnić się jakimś skromniejszym 
AE A, Wysiłek powinien 
pójść w tym kierunku, żeby jak naj- 
większa ilość osób pracowała w za- 
wodach, dających widoki lepszej 
przyszłości. Powinno się popierać i 
propagować podejmowanie pracy sa- 
modzielnej, na własny rachunek 
ryzyko. Nie należy dopuszczać do 
kierowania ludzi do pracy dla nich 
za ciężkiej, zgubnej dla zdrowia lub 
pognębiającej moralnie. Wydaje mi 
się że w stosunku do większości za- 
gadnienia te dadzą się rozwiązać 
również w W, Brytanii, 


EMIGRACJA 
JAKO ROZWIĄZANIE POMOCNICZE 

Polemizując z generalnie negatyw- 
nym stanowiskiem p. Dąbrowskie- 
go do pozostawania inteligencji w 
W. Brytanii, nie chcę być zrozu- 
mianv. jako przeciwnik wyjazdów 
zamorskich, rozsądnych z punktu 
widzenia jednostki i ujętych orga- 
nizacyjrie. Dla wielu ludzi przedsię- 
biorczych, dla różnych fachowców 
z prawdziwego zdarzenia może to 
być najlepsza forma rozwiązania 
spraw życiowych. Ludzie tacy zresz- 
tą wyjeżdżają — wskazują na to 
statystyki rozładowania  PKPR. 
ją ludzie przeważnie mło- 
dzi, energiczni, ufający sobie i nie 
bojący się ryzyka. 

Aby ratować jednostki przed wy- 
narodowieniem j umożliwić im wy- 
konywanie szeregu zadań poza Kra- 
jem, postawiono hasło emigracji 
zorganizowanej i w miarę możności 
skupionej. Nie jest jednak, o ile 
mi wiadomo, prowadzone żadne for- 


malne przeciwdziałanie wyjazdom 
zamorskim. Rada do Spraw Osied- 


lenia konkretnie zajmuje się plano- 
aniem emigracyjnym i koordynuje 
wysiłki. 

Powtarzam jednak swój poprzed- 
ni argument, że emigracja dalsza 
musi bvć rozsądna, Człowiek, który 
tu osiąga lepsze warunki, niż gdzie 


Wiadomości z Niemiec 


START TEATRU 
ZJEDNOCZENIA POLSKIEGO 


Dnia 11 grudnia ub. r. w Amber- 
gu odbyło się inauguracyjne przed- 
stawienie nowo - zorganizowanego 
Teatru e gi zenia Polskiego, Wy- 


stawiono „,Szczęście Frania Wło- 
dzimierza Perzyńskiego w reżyse- 
rii H. Kozankiewicza, 


MOŻLIWOŚCI EMIGRACJI 
DLA FACHOWCÓW 

W centrali IRO w Genewie utwo- 
rzony został komitet doradczy dla 
spraw osiedlenia i zatrudnienia in- 
teligentów-fachowców. Ze strony 
polskiej zasiada w nim przedstawi- 
ciel ZPUW (Zjednoczenie Polskich 
Uchodźców Wojennych). Obecnie ko- 
mitet zajmuje się rejestracją i we- 
ryfikacją kandydatów ra wyjazd. 
Następujące kraje reflektują na fa- 
chowców : 

Szwajcaria — pielęgniarki, 

Kongo Belgijskie — lekarze i we- 
terynarze, 

Marokko — architekci, 
chemicy, inżynierowie, 

Tunis — jnżynierowie, 


dentyści. 


Kanada — inżynierowie-agrono- 
mi, lekarze, “weterynarze, pielęg- 
niarki, 


- Prace są dopiero w stadium przy- 


/ gotowawczym. 


POLSCY STUDENCI W GRACU 


W ubiegłym roku szkolnym stu- 
diówało w Grazu 64 polskich stu- 
dentów, którzy założyli tam stowa- 
rzyszenie p.t. „„Sarmacja”. Jest to 
odtworzona dawna polska organi- 
zaeja studencka, którą rozwiązały 
władze hitlerowskie w roku 1939, a 
która odrodziła się po upadku TIl- 
ej Rzeszy. Zostałą ona uznana 


przez władze uniwersyteckie i sa- 


morząd akademicki i reprezentuje 
interesy studentów polskich na 


tamtym terenie. 


DALSZA LIKWIDACJA 
ODDZIAŁÓW WARTOWNICZYCH 


W amerykańskiej strefie okupa- 
cyjnej Niemiec w dalszym ciągu li- 
kwidowane są polskie kompanie 
wartownicze. Likwidacja postępuje 
stopniowo a zdemobilizowani warto- 
wnicy bądź przenoszeni są do obo- 
zów DP, bądź emigrują. Mały pro- 


cent wraca do Kraju. Przykłado- 
wo cytujemy cyfry z jednego z 
większych ośrodków 120 LCS: 

Stan przed 6-cioma mies. — 3800 


ludzi, 

Stan obecny — 1700 ludzi. 

Z liczby 2100 zdemobilizowanych 
wartowników wyemigrowało: do 
Holandii — 500, do Belgii — 400, 
do Francji — 200, do Kanady — 
100, ' Wyjechało do Polski — 250. 


MIĘDZYNARODOWE 
POROZUMIENIE UCHODŹCÓW 


25 listopada ub, roku odbyło się 
we Frankfurcie nad Menem (oku- 


pacja amerykańska) pierwsze zę- 
branie Między narodowego Porozu- 
mienia Uchodźców w Niemczech. 


Ma ono na celu współpracę uchodź- 
ców wielu narodowości, którzy w 
wyniku działań wojennych i przy- 
czyn natury politycznej zmuszeni są 
przebywać w Niemczech, poza swy- 
mi krajami. Głównie chodzi tu o 
Polaków, Białorusinów, EKstończy- 
ków, Jugosłowian, Litwinów, Łoty- 
szów i Ukraińców. Prezesem poro- 
zumienia jednogłośnie wybrano Po- 
laka dr. K. Hrabyka, wiceprezesa- 
mi zostali Litwin i Jugosłowianin, 
sekretarzem Ukrainiec. 


JUGĄ 


KOMBATANT POLSKI 


indziej, wyjeżdżając popełnia głup- 
stwo. 

Jeżeli emigracja inteligencji jest 
dotychczas niewielka, to składa się 
na to wiele przyczyn, a wcale nie 
zakazy czy nakazy z góry. Nieste- 
ty większość krajów, do których 
emigrac ja jest możliwa i celowa, 
jak Kanada, Argentyna, Austra- 
lia czy Afryka Płd. poszukują rów- 
nież przede wszystkim fizycznej si- 
ły roboczej. Komisje tych krajów. 
werbujące ludzi spośród DP-s, for- 
mują swe zespoły pod tym kątem 
widzenia. Poszukiwani są również 
rzemieślnicy i wybitni fachowcy 
techniczni, Przeważa zainteresowa- 
nie elementem. młodym, na ludzi 
po czterdziestce brak jest na ogół 
reflektantów. Przeważna więc część 
grupy inteligenckiej znajduje się 
poza granicą zainteresowań krajów 
imigracyjnych. 


Nie znaczy to, że emigrować w 
ogóle nie można, czy też nigdy nie 


warto. Nawet ludzie starsi, ale z 
żyłką przedsjębiorczą, z jakimiś za- 
sobami pieniężnymi eb sobie ra- 
dę. Dla wielu samo wyrwanie się z 
dotychczasowej atmosfery może być 
pożyteczne, lub nawet zbawcze. 
Trzeba sobie jednak powiedzieć, że 
emigracja nie jest środkiem rozwią- 
zującym automatycznie kłopoty in- 
teligencji tątejszej. Że jednak w 
rachunku końcowym deośdiia WSZĘ: 
dzie prawdziwe wartości danego 
człowieka. 


ADAM RUDZKI 


rys. A. HOROWICZ 


— „lle razy Ci mówiłam, byś wy- 
cierał nogi? — 


— „73. Bo 00?” 


Sylwetki tygodnia 


NA OBCZYŹNIE 


Kto bezpłatnie podróżuje po Polsce 


Opłaty kolejowe w Polsce zostały 
w ubiegłym roku znacznie podwyż- 
szone. Nie wszyscy jednak odczuwa- 
ją skutki tej pody zi. Istnieje ka- 
tegoria osób cieszących się na ko- 
lejach szczególnymi przywilejami. 


choćby okólnik 
Handlowo-Tary- 
Okręgowej Kolei 
Krakowie z dn. 
29.V.1947, Określa on zniżki dla 
zbiorowych wycieczek szkolnych i 
przewiduje dla nich ulgi 33% uza- 
leżnione od załatwienia wielu for- 
malności urzędowych. 


iadczy o tym 
58 Wydziału 
fowego Dyrekcji 
Państwowych w 


Okólnik ten mówi dalej o bezpłat- 
nych przejazdach kolejowych dla 


Sprostowanie 


Do „Drugiego listu z N. Zelandii” — 
Kazimierza Wodzickiego, zamieszczonego 
w nr. 2 „Polski Walczącej”, wkradły się 
omyłki, które prostujemy. Ustęp zaczyna- 
jący się w zakończeniu drugiej szpalty 
powinien brzmieć: 

Charakterystyczny 
przemysłu; jak się zdaje jest to po- 
wodowane ra pozór wyższymi zarob- 
kami, czemu jednak należy przeciw- 
stawić droższe życie i trudności 
mieszkaniowe we większych ośrod- 
kach. 

Dalszym motywem jest dążność do 
stworzenia w Wellingtonie skupi- 
ska polskiego, które dziś liczy już 
(jeśli włączymy młodzież pracującą 
i szkolną) dobrze ponad sto osób. 


jest pęd do 


członków PPR i komunistycznego 
Związku Walki Młodych (ZWM). 
Stwierdza on mianowicie, że Mini- 
sterstwo Komunikacji przyznało 


absolwentom- kursów Centralnej 
Szkoły Organizacyjnej ZWM w Ło- 


dzi, oraz Centralnej i Wojewódz- 
kiej Szkoły organizacyjnej PPR 


bezpłatne przejazdy po zakończeniu 
kursu z Łodzi do miejsca stałego 
zamieszkania. 

Mtodzież szkolna korzysta z 
nimalnych zniżek, uzależniony 
od licznych formalności biurok 
tycznych. Natomiast członkowie 
wszechwładnej partii mogą jeździć 
kolejami bezpłatnie, obciążając w 
ten sposób skarb państwa. 


Ww poniedziałek 19 stycznia 1948 


w hostelu Baldock, Hertshire 


ZYWY DZIENNIK 
„POLSKI WALCZĄCEJ“ 


Udział biorą: 


JÓZEF GARLIŃSKI, 
KARPIŃSKI, 
WSKI, 


ZIEMOWIT 
TADEUSZ NOWAKO- 
ROWMUND PIŁSUDSKI, 


JERZY SZYSZKO-BOHUSZ. 


Fundusz Spoieczny 2 Korpusu 


Komisja Likwidacyjna Stow. 
Fund. Społ. Żołn. 2 Korpusu w 
wykonaniu uchwały Walnego Zgro- 
madzenia z dnia 30 października 


1947 podaje do wiadomości, że: 
l. Walne Zgromadzenie Stow. 


F.S.Z. 2 K. postanowiło rozwiązać 
i zlikwidować działalność Stowarzy- 


szenia z powodu braku podstaw 
prawnych do dalszej działalności, 


2. Całość majątku Stow, F.S.Z. 
2 K. przekazać na własność Sto- 
warzyszeniu Polskich  Kombatan- 
tów, czyniąc zastrzeżenie nie uży- 
wania tego majatku ra cele kon- 
sumpcyjne tej organizacji, 


3. Wykonanie powyższej uchwały 
powierzyło Walne Zgromadzenie 


Komisji Likwidacyjnej, 
z pośród delegatów, 

4. Uchwała o przekazaniu ma- 
jatku na rzecz SPK została zeod- 
nie ze statutem Stowarzyszenia za- 


wybranej 


twierdzona przez Kuratora gen. 
dyw. Andersa w dniu 19.X1.1947. 

Komisja  Likwidacyjna podaje 
również do wiadomości, że Walne 


Zgromadzenie Stowarzyszenia F.S 


Z. 2 K. udzieliło Zarządowi ab- 
solutorium większością trzech gło- 
sów przy 16-stu upoważnionych do 


głosowania delegatach. 

Komisja Likwidacyjna Stow. F. 
S.Z. 2 K. rozpoczęła swe prace, po- 
zostając w. stałym kontakcie z 
przedstawicielami Stowarzyszenia 
Polskich Kombatantów. 


British Joint Committee 


Ww Londynie istnieje organizacja 
pod powyższą nazwą, założona przez 
Brytyjczyków i kierowana przez 
Księżnę Atholl, która jednocześnie 
kieruje komitetem wykonawczym 
Ligi Wolności Europejskiej. 

British Joint Committee ma za 
zadanie ułatwiać Polakom osiedle- 
nie się w W. Brytanii i w tym celu 
podejmuje on liczne interwencje u 
władz brytyjskich. 

Dalszym zadaniem Komitetu jest 


obrona Polaków w opinii brytyj- 
skiej. Polega ona przede wszystkim 
na prostowaniu nieścisłych infor- 


macji, ukazujących się w prasie 
miejsc owej, oraz na polemice z lista- 
mi do redakcji, które drukowane są 
przez całą prasę wysp brytyjskich. 


Komitet nawiązał już^ kontakt z 
SPK prosząc, by wszystkie Koła 
współpracowały z nim w śledzeniu 
prasy lokalnej i nadsyłały wycinki 
z gazet, które wymagają sprosto- 
wania, (wysyłając wycinek, należy 


podać nazwę pisma i jego datę). 


Komitetu: 66, klizabeth 
London, SW 1. 


Adres 
Street ~ 


jg 


GEORGE MARSHALL 


| W ub. tygodniu minął rok TA 

| chwili objęcia przez generała Mar- 

| shalla stanowiska, które mało ma 

sobie równych w świecie: stanowi- | 
ska sekretarza stanu St. Zjednoczo- 
nych. Nie wziął on na siebie spu- 
ścizny po Byrnesie z zapałem; na- 
zajutrz po zakończeniu wojny i po 
zwycięstwie, do którego jako szef 
sztabu USA walnie się przyczynił, | 
pragnął wyoofać się w zacisze życia | 
prywatnego. Ale los zrządził inaczej, | 
Najpierw prez. Truman wysłał go | 
do Chin, gdzie Marshall napróżno | 
usiłował położyć kres wojnie domo- | 
| wej, a następnie powierzył mu ster | 
| polityki | 


zagranicznej. 


Dziś, po roku, można już ocenić 
co wniósł Marshall do sytuacji mię- 
dzynarodowej. Nie bez powodu uzna- 
no go po obu stronach Atlantyku 
za „,osobistość roku”, Plan, który 
związany jest z jego nazwiskiem, 
stał się i — jeżeli nie nastąpią ja- 
kieś niemożliwe do przewidzenia 
wydarzenia — pozostanie punktem 
centralnym zmagań pomiędzy 
Wschodem, a Zachodem. 


DYPLOMATA-ŻOŁNIERZ 
Marshall-—dyplomata pozostał 
Marshallem--żołnierzem. Traktuje 
on politykę międzynarodową słusz- 


nie jako pewnego rodzaju pole bit- 
wy rozumuje kategoriami strate- 
gii. Nie brak przy tym wskazówek, 


że jego obecne pomysły są dalsz 


Jiągiem jego koncdpeji z czasów 
wojny. 

Jako szef sztabu Marshall miał 
ogromny wpływ na całą strategię 


Aliantów, wpływ zresztą nie zawsze 
zbyt fortunny. Można śmiało powie- 
dzieć, że jemu przede wszystkim 
przypisać należy dwie kapitalne de- 
cyzje wojenne, jedną słuszną, a dru- 
ga — katastrofalną. 

Słuszna była decyzja dania froh- 
towi europejskiemu pierwszeństwa 
przed fipntem Dalekiego Wscho- 
du i uznania, że najpierw trzeba 
pokonać Niemcy, a dopiero później 
zabrać się do Japonii, 


'ka 


‘stalo, 


Natomiast fatalna była mvśl za- 
dania Niemcom decydującego cio- 
su w Europie zachodniej zamiast 


skoncentrowaria się ataku na 
„miękkie podbrzusze Osi”, jak 
proponował Churchill, i uderzenia 


przez Włochy i Bałkany w kierun- 
ku Dunaju. Ta strategia przesądzi- 
ła mianowicie oddanie pod władz- 
two sowieckie całej Kuropy wschod- 
niej, którą wojska sowieckie zaję- 
ły pierwsze, by już jej, nie opuścić, 
Gdyby przynajmniej  Marshali 
narzucił swą koncepcję ataku na 
Francję o rok wcześniej (jak wyni- 
ze świeżo ogłoszonych wspom- 
nień b, ministra wojny USA Stim- 
sona, obaj czynili wielkie w tym 
kierunku wysiłki) t.j. w 19438, to 
być może Anglosasi dotarliby do 
Kuropy wschódniej przed Rosjana- 
mi, względnie wymusiliby kapitu- 
lację Niemiec, zanim Rosjanie by- 
liby w stanie zadać im klęskę na 
wschodzie, Alć skoro tak się nie 
to z pewnością lepiej byłoby, 


aby koncepcja Marshalla została 
odrzucona. 
PRZEDŁUŻENIE 


STRATEGII WOJENNEJ 


Gdy się obserwuje dziś politykę 


Marshalla, to niepodobna oprzeć 
się wrażeniu, że pozostał wierny 
swej ówczesnej koncepcji. Znowu 
"daje pierwszeństwo europejskiemu 
frontowi „zimnej wojny” przed 
frontem daleko-wschodnim. I zno- 


wu za decydujący teren walki uwa- 
ża Muropę zachodnią, er tym ra- 
zem Włochy i Grecja traktowane 
są jako część Europy zachodniej. 
Podobnie jak chciał wygrać wojnę 
z Niemcami we Francji, tak i ,,zim- 
ną wojnę” z Rosją pragnie wygrać 
przede wszystkim we Francji i in- 
nych krajach Europy zachodniej. 
I. tak jak wówczas, nie wykazuje 


„zbytniej troski o los Europy wschod- 


nie i, 

Komentatorzy amerykańscy twier- 
dzą na ogół, że Marshall nadał po- 
lityce amerykańskiej charakter bar- 
dziej ofensywny. Ale w rzeczywi- 
stości cała jego dotychczasowa stra- 
tegia jest zdecydowanie obronna. 


Albowiem of ensywna 


byłaby tylko 
taka 


strategia, która przeniosłaby 
waikę na terytorium przeciwnika. 
Walka musiałaby się toczyć nie o 
Francję, lecz np. o Polskę; na Bał- 
kanach celem musiałaby być nie 
obrona zagrożonej niepodległości 
Grecji, lecz oswobodzenie .Jugosła- 
wii z pod wpływów sowieckich 
Dopóki jest inaczej, trudno mówić 
o ofensywie. 

A jednak znając przeszłość Mar- 
shalla i widząc, że wszędzie sto- 
suje do polityki pojęcie strategii 
wojskowej, trudno sobie wyobrazić, 
aby mócł uważać za możliwe wy- 
eranie „zimnej wojny” bez politycz- 


nej ofensywy. Nikt bardziej ostro 
od niego nie potępił „szaleństwa 
linii Macinota”. Jakże więc przy- 
puścić, że naprawdę wierzy w po- 
gląd, według którego wystarczy 
osłonić Europę zachodnią jakąś li- 


nią Maginota gospodarczego dobro- 
bytu, i ochronić ja przed przenika- 
niem komunizmu, aby zmusić Ro- 
się do zawarcia pokoju na warun- 
kach, możliwych do przyjęcia przez 
mocarstwa Zachodu? 


SENS „PLANU MARSHALLA 

Werdykt o planie Marshalla, nie 

punktu widzenia szlachetnych po- 
budek, które nie ulec"** wątpliwo- 
ści. lecz skuteczności jako instru- 
mentu polityki zagranieznej — bę- 
dzie mógł być wydany dopiero po 
pewnym czasie, Jeśliby uzdrowie- 
nie i zjednoczenie Europy zachod- 
niej miało być celem samym w so- 
bie, po którevn osiągnięciu Zachód 
spocząłby na laurach, to byłoby le- 
piej. gdyby plan ten nie powiódł 
się. Jeżeli natomiast chodzi o stwo- 
rzenie solidnej podstawy dla uwol- 
nienia pastę prie E uropy wschodniej 
to = warto uzbroić się w čierpli- 
wost. 

Jeśli Marshall pozóstał w pełni 
wierny sobie i swoim poglądom 
strategicznym, to musi uznać, że 
najbardziej skuteczna defensywa i 
największe sukcesy w dziedzinie 
obrony stanu posiadania nie są wy- 
starczające. 


ALEKSANDER BREGNA AN $ 
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W znaku bliźniat 


— Mówię ci, Kazik, że te Angli- 
ki to dziwne typy! Całą noc cze- 
kać pod pałacem, żeby doczekać się 
rano tej parady! We łbie mi się to 
nie mieści! Oo tam narodu było! 
Tysiące! Tysiące! Na kocach się to 
to porozkładało a zimno psie, bo 
i deszcz trochę mżył i nawet śniegu 
było trochę. Wariaty skończone! 


zjeźdżali się z całej Anglii. Oczywi- 
ście, rozumiem: ich król, ich kró- 
lowa, ich królewna, jednakże... Wa- 
riaty, wariaty z mokrą głową! Jak- 
by było na co patrzeć! 

— A co ty tak kaszlesz? 

—  Zaziębiłem się, jak cholera 
ciężka! Nie masź aspiryny albo 
jeszcze lepiej kogutka? Albo whi- 
sky czy choćby kropelkę dżynu? 
Nie. To już daj aspiryny, bo mnie 
bierze grypa na całego. 

— (Gdzieżeś się tak zaziębił? 

— No, tam właśnie, pod pała- 
cem Buckingham. Nie ma się co 
dziwić: cała noc, całe rano i dopie- 
ro poszedłem stamtąd, jak ona 7 
tym Filipem odjechali na miesiąc 
miodowy. Ale stałem tam, a właści- 
wie stałem i leżałem chyba z dobę. 
Wariaty te Angliki, jak Boga ko- 
cham, wariaty! Ślub królewny i ro- 
bią z tego taką historię, jakby by- 
ło z czego! Bzika dostali! 

— No, a po cóż ty poszedłeś? 

— No, ja co innego. Cudzozie- 
miec... Kiedyś może Pan Bóg da 
wrócić do Polski, więc trzeba zbie- 
rać tu obserwacje, żeby potem w 
Kraju opowiedzieć, jak i co. Prze- 
cie mnie ten ślub ani zżębi, ani 
grzeje. W ogóle, co mnie to może 
obchodzić! Niech się żenią, niech 
się nie żenią! Nie mój król, nie mo- 
ja królowa, nie moja królewna, nie 
mój interes... Zresztą ładna to pa- 
ra i niech się im dobrze dzieje ale... 
Jak się już jest w Londynie, no 
to... Po drugie, wystarczyło tam 
wleść w tłum, żeby się nie wydo- 
stać. Mowy nie było, A wreszcie, 
ta Szkotka... 

— Co za Szkotka? 

— Pojęcia nie mam! Tyle tylko, 
że zapisałem sobie jej adres, a ona 
wzięła mój, Niby rozmawialiśmy 
trochę, ale przeważnie na migi, bo 
też gadała akcentem, że szlag mo- 
że człowieka trafić. No, i ona mia- 
łą koc, nawet dwa koce. Sama za- 
proponowała... Odmówiłbyś na mo- 
im miejscu? 


POLSKA WALCZĄCA — 


— To zależy. 

— Jejbyś nie odmówił. Szykowna 
kobita no i wydobyła jakieś send- 
wicze jakiś termos z gorącą herba- 
tą, jakieś Scotch Whisky, całą fla- 
chę, więe... Tak się jakoś stało, że 
położyła się na kocu a głowę opar- 
ła mi na kolanach, potem znowuż 
kazała mi położyć się obok niej i za- 
częła chrapać! No, mówię ci, że 
chrapała na głośnik! Audycja! Słu- 
chowisko! Aż ludzie dokoła klęli, 
że im spać nie pozwala. Więe mu- 
siałem ją uciszać, jak mogłem, aż 
wreszcie usnęła na mnie, ale w ta- 
kiej pozycji, że mi nogi i ręce ścier- 
pły. Spała do rana, na ulicy, na 
tych kocach i na mnie, a ja sobie 
myślałem ,że ci Anglicy czy tam 
Szkoci to dziwny naród: całą noc 
potrafią czekać! Niepojęte! Żebym 
nie widział na własne oczy, tobym 
nie uwierzył. A oni czekali i czeka- 
li... Daj mi jeszcze jedną aspirynę, 
bo mnie febra trzęsie! 

— Masz | 

— Dziękuję ci. Oka nie zmruży- 
łem w tę noc! Skapować nie mogę, 
że się tym ludziom chciało marznąć 
na gołych kamieniach! W ogóle ta- 
kie uroczystości... Znałem jedną ko- 
bietę w Krakowie... Panna... Krzy- 
sia jej było... Krzysia Żalążkówna... 
lle razy jej proponowałem, żeby- 
ćmy pojechadi na jakieś „Święto 
Morza”, albo na ,,Święto Lasu”, 
czy na inne zbiegowisko narodowe, 
to ją zaraz diabli brali. Nawet sły- 
szeć nie chciała. No, coprawda mia- 
ła pewne doświadczenie... 

— Mianowicie? 

— To było podczas rocznicy zwy- 
cięstwa pod Wiedniem. Ludzi zje- 
chała się do Krakowa co niemiara, 
żeby zobaczyć tę defiladę kawalerii 
na Błoniach i przywalił się do Krzy- 
si jakiś gość z ósmego pułku uła- 
nów. Nawet nie aktywny, tylko z 
pospolitego ruszenia. Były z tego 
wielkie kłopoty, ogromne kłopoty : 
bliźnięta! Rozumiesz, bliźnięta | 
Pech! A drugi raz zdarzyło się jej 
to podczas pogrzebu Marszałka, 
więc od tej pory zarzekła się, że 
już nie pójdzie na nic, ani na żad- 
ne „,Święto Pieśni”, ani dzień il 
listopada, ani nawet ną rzecz, wła- 
ściwie tak niewinną, jak 3 Maja. 
Na nie narodowego! 

— A ta Szkotka? 

— Więc wyspała się na moich ko- 
lanach, otulona w oba koce, tak, 
że ja siedziałem na gołych kamie- 
niach. Możesz sobie wyobrazić, jak 


A 
mi było mokro! I ledwo ją mogłem 
dobudzić wtedy, gdy już tak zgę: 
stniało przed pałacem, że nie pal- 
ca, ale szpilki byś mie wsadził 
Wreszcie o jedenastej wyjeżdża z 


bramy pierwsza kareta, a moja 
Szkotka mdleje. Więc musiałem ja 


podtrzymać 1 trzeźwić, choć po 
whisky została próźna butelka. 


Chwała Bogu, że była jeszcze her- 
bata w termosie. Szkotka przyszła 
na chwilęsdo siebie, ale przy trze- 
ciej karecie, znowu mdleje. Żal mi 
się dziewczyny zrobiło, więc ją trzy- 
małem, jak tylko mogłem, ale i 
tak ani ona nie widziała karety 
z królewną ani ja nie widziałem. 
Trzeba było babę cucić właśnie wte 
dy! Potem trochę przyszła do sie- 
bie i dopiero zemdłała po raz może 
piąty, gdy cały orszak wracał z 
kościoła, tak, że nic, absolutnie nie 
nie mogła zobaczyć. I po to przy- 
jechała z tego Aberdeen! Ach, cóż 


za wariaci! Doczekaliśmy jeszcze 
tej chwili, gdy państwo młodzi 


wyjeżdżali na miodowy miesiąc, i 
znowu moja Szkotka mdleje! No, 
więc musiałem się kobietą zaopie- 
kować, bo zmarznięta była i sła- 
ba, a człowiek ma serce w pier- 
siach, nie kalafior. Poszła do mnie 
i wyjechała dopiero w trzy dni 
później, a teraz list od niej dosta- 
łem. Przetłumacz mi, Kazik, bo 
nie bardzo kapuję... 

— Pokaż! Hm, 
tylko od ojca! 

— A cóż on pisze? 

— Zaraz;  zaraź... „Sir, My 
daughter informed me that you are 
in’ the habit of thrusting your 
attentions upon her at every op- 
portunity. I consider your conduct 
unbecoming to a gentleman and I 
beg to notify you that I shall im- 
mediately take steps...” O, psia- 
krew ! 

— Nie rozumiem ani słowa | 

— To bardzo proste: dziewczy- 
na powiedziała wszystko ojcu i te- 
raz ojciec zapowiada, że cię zmusi 
do wyciągnięcia konsekwencji... 

— Jakich? 

— Jakich? Czyś ty z byka spadł? 
Ta twoja Krzysia Zalążkówna, czy 
jak jej tam było, miała bhźnięta po 
defiladzie kawalerii, a ty, zdaje 
się, urodziłeś się w znaku Bliźniąt. 
To fatalna gwiazda! 

— E, bliźnięta! Od razu” bliź- 
nięta! Nie lubię przesady..., 


ZYGMUNT NOWAKOWSKI 


to nie od niej, 


Dzieci donosiciele i niewolnicy 


W związku sowieckim istnieje, 
jak wiadomo, prawny, przewidzia- 
ny w kodeksie obowiązków obywa- 
tela, przymus donosicielstwa, Pa- 
ragraf 58.1. g i 58.12 kodeksu kar- 
nego z r. 1943 przewidują „karę po- 
zbawienia wolności od sześciu mie- 
sięcy do dziesięciu lat za niepowia- 
domienie władz o przestępstwie 
„kontrrewolucyjnym” zamierzonym 
lub popełnionym przez kogokol- 
wiek, choćby to nawet był naj- 
bliższy członek rodziny. „„Kontrre- 
wolucyjny” znaczy, oczywiście, an- 
tyrządowy. AE, 

"W. duchu wymienionych para- 
grafów wychowywane jest całe spo- 
łeczeństwo sowieckie w ciągu trzy- 
dziestu lat istnienia dyktatury par- 
tii bolszewickiej. 

POKAZY TRESURY 

Od czasu do czasu władze de- 
monstrują pokazy tresury w dono- 
sicielstwie. Do zwykłych pokazów 
należą wsżystkie zebrania, na któ- 
rych odbywają się jakiekolwiek wy- 
bory jakichkolwiek zarządów. Or- 
ganizator takiego zebrania, pełno- 
mocnik partii i jednocześnie poli- 
cji politycznej, wysuwa, różne kan- 
dydatury — bezpośrednio lub przez 
poinstrnowanych komunistów — wW 
celu sprowokowania ,,szczerze bol- 
szewidkich” opinii o kandydacie. 
Każdy ma: wtedy obowiązek powie- 
dzieć wszystko, co wie naieorsze- 
go o swym towarzyszu pracy. | 

Tresurze szpiegowanią swych naj- 
bliższych obywatel sowiecki najsil- 
niej poddany jest w szkole, Stałą 
częśc wszystkich zebrań szkolnych 
-- szczególnie pionierskich i kom- 
somolskich — stanowi oczernianie 
towarzyszy, nauczycieli i rodziców. 

Dla wzmocnienia ducha donosi- 
cielstwa wśród dzieci władze par- 
tyjne bardzo często organizują de- 
monstracje donosicielstwa w skali 
ogólno-lsrajowej. Do takich poka- 


'zów należy coroczna adoracja pa- 


mięci „pioniera, Pawła Morozo- 
wa, który zadenuncjował swego 
ojca przed GPU i nazwał go na są- 
dzie „wrogiem” (mały donosicie| zo- 
stał po tym zatłuczony przez gro- 
made chłopów, na których czele 
stał jego własny dziadek, ojciec za- 
deninncjowanegy) Z PEC" 
Corocznie w rocznicę śmierci do- 
nosiciela zyjaca jeszcze matka jego 


pizyjinowana jest uroczyście na 
Kremlu i musi opowiadać, jakim 
genianyn i oddanym ojczyźnie 


dzieckiem był Pawlik. W roku bie- 
żącym specjalnie wyłoniona komisja 
budowy pomnika Pawła Morozowa 
zatwierdziła projekt pomnika, któ- 
ry ma być wzniesiony w Moskwie. 


„PIONIERSTWO* 
I DONOSICIELSTWO 


Ostatnio w miesiącach wrześniu 
i październiku odbyła się niesły- 
ohana w swej obrzydliwości dysku- 
sja na łamach ,,Pionierskiej Praw- 
dy”, pisemka dziecięcego, na te- 
mat: czy donosicielstwo jest chwa- 


lebnyvm obowiązkiem pioniera i 
dlaczego. Wszystkie listy, jak wi- 


dać z ich stylu i układu, są inspi- 
rowane przez dorosłych „,wycho- 
wawców” młodzieży. Jednocześnie 
wszystkie zebrania szkolne mają 
obowiązek przedyskutowania zagad- 
mienia na przykładzie, podsunię- 
tym przez redakcję „,Pionierskiej 
Prawdy”. 

„Pionierska Prawda” z d. 23.9. 
ub, r. zamieściła niby to list, podpi- 
sany, kryptonimem ,,Wołodia Gor- 
bunow”.  Wołodia pyta redakcję, 
czy postąpił dobrze, wydając na 
zebraniu sekret swego serdeczne- 
go przyjaciela, Wadima. Sekret 
polegał na tym, że Wadim uchylił 
się latem od pracy w kołchozie pod 
pozorem choroby. Zebranie miało 
zdecydować o przyjęciu Wadima „do 
komsomolu, Donos przyjaciela prže- 
szkodził temu. 

Wszystkie „listy, ogłoszone w 
następnych numerach organu, kul- 


tywującego donosicielstwo jako na- 
czelną zasadę wychowania, uspra- 
wiediiwiają, oczywiście,  postępek 
„(Giorbunowa”, bo przecież Gorbu- 
now ‚nie donosił, nie skarżył, lecz 
wyjawił otwarcie”, (,,P.P.” z 30. 
9.). Wszystkie listy ostro osądzają 
„przesąd niewydawania  towarzy- 
szy, choćby na mękach'” — jako 
zwyczaj szkół burżuazyjnych. 

__ MAŁOLETNI NIEWOLNICY 

„Sprawa  Gorbunowa” ukazuje 
poza sprawą donosicielstwa jeszcze 
jedną stronę tragicznego dzieciń- 
stwa w „kraju socjalizmu”? — dzie- 
ci zmuszane są do pracy w czasie 
wakacji. O tym zresztą wiemy i z 
innydh „ródeł — chocby z tejże 
„Pionierskiej Prawdy”, która przez 
całe lato prowadziła kampanię, 
wskazując jako cei 100 pełnych 
„trudodni” (dni pracy) w ciągu wa- 
kacji i reklamując nieletnich „„sta- 
chanowców””. 

System sowiecki, jak każdy sy- 
stem niewolniczy, w swej rabunko- 
wej polityce wyzyskiwania sił naro- 
du, nad którym panuje, nie liczy 
się nawet z dzieckiem, wyniszcza 
je moralnie i fizycznie dla doraźnych 
celów policyjnych i gospodarczych. 


JANUSZ KOWALEWSKI 


„Nieporozumienie” 


W czasie Konferencji Paryskiej, 
która odbyła się przed dwoma laty, 
bo w grudniu 1945 roku, uchwalo- 
no w akcie końcowym rozpoczęcie 
kroków, które miałyby na celu nie- 
sienie pomocy ofiarom terroru hit- 
lerowskiego, byłym więźniom obu- 
zów koncentracyjnych, nie mogącym 
obecnie, z przyczyn politycznych, po- 
wrócić do swych krajów ojczystych. 
W artykule 8-ym aktu końcowego 
wymieniono trzy kategorie ofiar, 
przy czym trzecia obejmuję obywa- 
teli krajów okupowanych przez 
Niemcy, którzy mogą udowodnić, że 
prześladowano ich ze względów poli- 
tycznych, religijnych lub rasowych. 

Mogłoby się wydawać, że akcją tą 
zostaną objęci przede wszystkim 
Polacy, którzy setkami tysięcy osa- 
dzani byli w niemieckich obozach, 
a z których b. wielu nie wraca obec- 
nie do kraju z przyczyn politycz- 
nych. Niestety stało się inaczej. 5 
państw (Stany Zj., W. Brytania, 
Francja, Czechosłowacja i Jugosła- 
wia), które upoważnione zostały do 
przeprowadzenia planów, zdecydo- 
wały w porozumieniu z dn. 14.VI. 
1946, że do pomocy kwalifikują się 
jedynie „byli rezydenci” z Niemiec 
i Austrii (czytaj: „dobrzy? Niem- 
cy) oraz Żydzi. Wszystkie inne naro- 
dowości zostały z pomocy wyłączone, 


Mając do dyspozycji 25 milionów 
dolarów, rozdzielono je w ten spo- 
sób, że 90% tej sumy przeznaczo- 
no na Żydów, a resztę na Niemców 
i Austriaków, O ile decyzja dotyczą- 
ca Żydów jest nie pozbawiona. słusz- 
ności, gdyż istotnie ucierpieli oni 
najwięcej, przeznaczenie reszty na 
pomoc tym, którzy odpowiedzialni są 
za zbrodnie wojenne (w niemieckich 
obozach siedzieli i Gestapowcy i S8- 
mani i wyżsi urzędnicy hitlerowscy, 
zamykani za różne przestępstwa) 
— jest skandalem. 

Polski Związek b, więźniów poli- 
tycznych (centrala w Londynie, 74, 
Cornwall Gardens, SW 7) interwenio- 
wał w tej sprawie u p. Filipa 
Perier, Ministra / Pełnomocnego 
Rządu Francuskiego. 

Sprawa jest pilna, bo zwłaszcza 
na kontynencie przebywa bardzo 
wielu b, więźniów politycznych, któ- 
rym Niemcy zrujnowali zdrowie, wy- 
mordowali rodziny, odebrali zdolność 
do pracy, a którzy, pozbawieni 
wszelkiej pomocy nie mogą wró- 
cić do normalnego życia i nadal prze- 
bywają w znienawidzonych przez 
siebie obozach. 

Ostatnio IRO podejmuje pewne 
kroki, które, być może, poprawią 
nieco ich byt. 

GARI 
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Na brazylijskich A ] 


KORESPONDENCJA WŁASNA,„POLSKI WALCZĄCEJ: 


Porto Alegre, stolica — stanu 
Rio Grande do Sil ma w sobie cos 
Z poiskiego miasta kresowego — 
Wuna, czy Lwowa. ludzie vu tak 
samo gościnni i serdeczni, tempo 
zycia tak samo zamaszyste, zaś ak- 
cent mowy portugalskiej jest spiew- 
ly i soczysty oznajmiający bliskie 
sąsiedztwo Uruguayu 1 Argen- 
tyny, mówiących po hiszpansku. 
vorto Alegre jest to najnulsze mia- 
sto Brazyin (obecnie okoto 400.000 
ludności) na skrajnym potudniu te- 
go olbrzymiego panstwa. 


POLONIA Z JEDNEGO BLOKU 
W Porto Alegre mieszka i pra- 
cuje spora koloma polska, Jesu to 


bouaj obecnie najbardziej jednoun- 
va kolonia w caiej brazyln. Jej 


uczucia 1 stanowisko jest jasne 
wyraźnie określone. W  ogrotuinej 
większości robotnicy, rzemieślnicy 
1 drobni kupcy, będąc zawsze lo- 
jalnymi obywatelam Brazylii, za- 
chowali świeżość uczuć polskich 1 
nieprzejednane stanowisko w spra- 
wach  poiskich. lo też pomiędzy 
6.000 mrazylian poghodzenia poi- 
skiego i Porakami ną palcach moż- 
na policzyć ,„bierutowcòw”, Nie 
mają oni żadnych wpływów i jeżeli 
są niedobitki to dlatego, że właśnie 
w Porto Alegre „,działał” wice- 
konsul Jan Wróblewski, który je- 
den jedyny z całego polskiego kor- 
pusu konsularnego i dyplomatycz- 
nego w Brazylii przeszedł na stro- 
uę Moskwy... Lecz w rezultacie 
wice-konsulat w Porto Alegre mu- 
siał zwinąć, Nie miał tu mie do ro- 
boty i wyniósł się do Sao- Paulo. 

ptowarzyszenia polskie w` Porto 
Alegre ocalały od potopu nacjona- 
lizacji Getulio Vargasa. Wyszio to 
na aobre tak sprawie brazylijskiej, 
jak 1 polskiej, Pielęgnowanie mo- 
wy i zwyczaju dziadów i ojców nie 
tylko mie przeszkadza lojalności 
wobec nowej ojczyzny, lecz przeciw- 
nie utrwala związek pomiędzy jed- 
nym i drugim krajem, przywiązuje 
nówych obywateli do nowego kraju, 
pozwalając pielęgnować uczucia do 
starego. Wiedzą o tym doskonaie 
stany Zjednoczone, gdzie stowarzy- 
szelua polskie cieszą się zupełną 
swobodą, wie o tym stan Kio Graun- 
ae do pul. 

Diatego też może nigdzie Polacy, 
zachowując swoją polskość, nie są 
tak bardzo oddani Brazylii, jak 
waśnie tutaj. Również może 1 aia- 
tego zaraza złudzeń, że w kraju pa- 
nuje ,,demokracja”, ominęła Por- 
to Alegre. Oba polskie stowarzysze- 


nia Polonia? i Kultura” zaję- 
ły stanowisko  bezkompnomisowe 
wobec  podszeptów _ bierutowców, 


gdy „Uma Kulturalna Polaków w 
Brazylii? (Uniao Cultural dos Po- 
loneses no rasili), organizacja 
wszystkich Polaków 1 Brazylian po- 
chodzenia polskiego w całej Bra- 
zyhi, utrwaiiia się tutaj i okrzepła 
prędzej niż w innych ośrodkach pol- 
skich tego kraju. 


BYLI KOMBATANCI 

Porto Alegre dostarczyło pod- 
czas drugiej wojny światowej naj- 
większą ilość procentową ochotników 
do Wojska Polskiego, Marynarki 
i Lotnictwa. Większość z nich po- 
wróciłą do Rio Grande do Sul, wie- 
lu z nich działa nadal na polu spo- 
łecznym, a w niedługim czasie, w 
porozumieniu z Brazylijskim Związ- 
kiem Byłych Kombatantów, zakta- 
dają oni Oddział byłych Kombatan- 
tów Polskich, y 

I tu wokoło nich kręcili się i za- 
biegali ,,bierutowcy””. Warto przyto- 
czyć treść listu, napisanego w od- 
powiedzi niejakiemu Wojciechowi 
Breowiczowi, próbującemu zorgani- 
zować „„demokratyczny” (tak ukra- 
dli sobie to określenie „,bierutow- 
cy”) związek byłych kombatantów. 
List napisany jest przez naszych ko- 
legów, byłych żołnierzy, marynarzy 
i lotników Polskich Sił Zbrojnych i 
jest wzorem spokojnej i rzetelnej 
odprawy dla tego rodzaju biuro- 
wych ,,kombatantów”, którym po- 
DRY, się w głowie idee i praw- 
da. 

„Do Pana W. Breowicza w Kurytybie. 
Szanowny Panie”, — piszą kombatanci 
z Porto Alegre — „W odpowiedzi na list 
Pana zawiadamiamy, że się organizu- 
Jemy. Zdecydowaliśmy już wysłać na- 
szych delegatów nawet delegację, składa- 
jącą się z trzech osób, jako reprezenta- 
cja ochotników Porto Alezreńskich, na 
proponowany przez Pana Zjazd Byłych 
Kombatantów w Kurytybie. Decyzja 
ta weszłaby w życie, gdybyśmy nie 
„dostali , gazety „Polska Wyzwolona” z 
Buenos Aires, w której raczył pan ujaw- 
nić swe poglądy na życie polityczne Pol- 
ski dzisiejszej. 


My wszyscy, którzyśmy przelewali krew 
za Ojczyznę, chcieliśmy ją widzieć Wol- 
ną i Niepodległą, a nie pod butem tego 
iuo tamtego okupanta i nie rolą naszą 
było wycieranie londyńskich barów w 
poszukiwaniu ochłapów z koryta tego, 
czy tamtego odłamu. 

Proszę sobie “zapamiętać, że walczyliś- 
my nie dla naszych osobistych korzysci, 
1ecz żeby wywalczyć Polskę Niepodlezłą. 

Niemcy przez pięć lat nie mogli zna- 
leżć Quislinzów w Polsce. Zato obecni 
okupanci przysłali ich nam z Moskwy. 
Starają się oni stworzyć z Polski „arcy- 
demokratyczną  rzeczpospolitą polską”, 
a w rzeczywistości 17-t4 republikę so- 
wiecką. 

Zważywszy to wszystko, nie może być 
naszym organizatorem człowiek, który 
wczorajsze swoje ideały podeptał dla 
swoich osobistych korzyści i sprzyja wro- 
giej dla Polaków ideologii. 

Dla wyżej wymienionych przyczyn 
udziału w żadnym zjeździe przez Pana 
organizowanym nie weźmiemy. 

Z koleżeńskim pozdrowieniem”, 

Trudno o jaśniejszą i rzetelniejszą 
odprawę. To samo stanowisko za- 
jeu kombatanci w Kurytybie, Sao 
Paulo i w Rio de Janeiro, Do 
,„przeciw-związku” nie doszło. 

lym niemniej myśl stworzenia 
sekcji polskiej przy Związku Kom- 

baftamtów Brazylijskich istnieje i 
jej realizacja jest na dobrej dro- 
dze przy serdecznym i pełnym zro- 
zumienia stosunku kolegów brazy- 
ljskich' Jo naszych poczynań. 

ŻYCIE ORGANIZACYJNE 

Porto Alegre daje przykład spra- 
wności i lojalności nie tylko na po- 
iu kombatanckim. „,Polonia”, to- 
warzystwo posiadające piękny wia- 
sny budynek ze sporą salą 1 sceną 
(Kultura również ma własny 
aom), pod kierownictwem prezesa 
Władysława Zurawskiego pracuje 
spokojnie, lecz wydajnie. ,,Kultu- 
ra” może się szczycić swoją biblio- 
teczką, prowadzoną przez bibliote- 
karza i weterana polskiego ruchu 


robotniczego  bolesława Szyszkę. 
Wiele dobrego robi i rusza się 
enargicdnie Kolega nasz, żołnierz 


l-e; Dywizji Pancernej Vomasz Ka- 
sprzak, 

zacnym Polakiem, szanowanym 
„przez wszystkich i bardzo iubia- 
Lym jest proboszcz polskiego ko- 
ścioła w Porto Alegre ksiąaz dzie- 
kan Jan Wróbel. Jego kościółek, 
porożony w dzielnicy, zamieszkałej 
pizeważnie przez. Polaków (jest 
tam nawet uica, która się nazywa 
„Avenida Polonia”) stanowi ducho- 
wy ośrodek naszej kolonij. Byłem 
tam na nabożeństwie i słysząc pol- 
skie śpiewy na chórze, spłakaiem 
się jak bóbr. Zresztą płakali obaj 
koleazy, Z którymi odwiedziliśmy 
koscióiek. zy można się dziwic? 
Nie styszeliśmy polskiego słowa w 
kościele od czasów mszy polowych 
pouczas wojny. 

DWIE ROZMOWY 

Rozmawiałem dwa dni później z 
pewnym wybitnym Brazyiianinem, 
piastującyin poważne stanowisko w 
admimstracji stanu Rio Grande do 
Sul. ; 

— Proszę pana — powiedział mi 
<= jesteśmy dumni, że nie posz- 
liśmy za przykładem innych osrod- 


ków podczas nacjonalizacji i, że nie 


zmiszczyliśmy polskich organizacji 
na naszym terenie. Tolerancja ta 
dała dobre wyniki. Mieliśmy silne 
ośrodki oporu wśród Polaków w 
walce z nazizmem niemieckim, te- 
raz mamy placówki w walce z nie- 
mniej obcym i wrogim Brazylii ko- 
munizmem. Co zaś jest wspaniałe i, 
co tak bardzo różni ich od Niem- 
ców, to to, że Polacy- pozosta- 


jąc wierni swojemu językowi, zwy- 


.„czajom i kulturze, są znakomitymi 
obywatelami Brazylii. 

— Co mi się podoba w Porto 
Alegre — powiedział mi jeden z 
dawniej tu osiadłych Polaków, gdy- 
śmy siedzieli na tarasie jego włas- 
nego domku, wybudowanego nad 
brzegiem rzeki w podmiejskiej 
miejscowości Villa Assuncao — to 
rozmach i żywotność mieszkańców 
tego miasta, Tutaj nie spotka pan 
senności i opieszałości gorącej pół- 


nocy. Nawet amanha”? (jutro) 
jest rzadszym zapewnieniem. Tu 
wszystko dzieje się „hoje” (dzi- 
siaj). Dlatego może miasto tak 


bardzo się rozwinęło. Gdy przyje- 
chałem tutaj w 1927 roku, Porto 
Alegre było jeszcze bardzo prowin- 
cjonalne. Teraz jest już dużym ży- 
wym, ruchliwym miastem... A po- 
zatem — dodał po chwili ciszy — 
jest ono bardzo swojskie i przypo- 
mina mi najbardziej polskie i naj- 
droższe dla mnie miasto: Lwów. 


BOHDAN PAWŁOWICZ 
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Od kilku już miesięcy, stopniowo, 
lecz systematycznie pustoszeją obozy 
wojskowe. Z kilkunastu robi się ich 
zaledwie kilka, lub nawet dość często 
— jeden. Bramy ośrodków demobili- 
zacyjnych codziennie opuszcza groma- 
da żołnierzy, świeżo zaopatrzonych w 
garnitur cywilny. P 

— I teraz dokąd panowie idziecie? 
spytałem dwu przeniesionych do rezer- 
wy pancerniaków, którzy trzymając w 
rękach tekturowe pudła, rozglądali się 
po hali dworca kolejowego w Leeds. 

— Do cywila idziem — objaśnił je- 
den z nich. — Mamy się zgłosić w 
jakimś Tingley Hostelu. 


PRACA Z KOBIETAMI 

W oddalonej o cztery i pół mili od 
Leeds miejscowości Tingley, znajduje 
się hostel robotniczy, jeden z wielu 
w tym okręgu.  Zwirem wysypana 
droga prowadzi lekko w górę do du- 
żego, murowanego budynku. Wokół, 
otoczone niskim, szarym murem wi- 
dać jakieś drzewa, krzewy i wysoką 
trawę — coś w rodzaju zaniedbanego 
parku. W nim to spotkałem więk- 
szość mieszkańców hostelu. 

— Hulajdej mamy — odparł znany 
mi z Kwatery Głównej Dywizji, fryzjer 
amator, pancerny Edmund Wilezuk. 

Okazało się, że to wszyscy miesz- 
kańcy hostelu, którzy razem pracują 
w fabryce tekstylnej w Brighhouse. 

— A czy ciężką macie panowie pra- 


cę? — podchwyciłem chytrze. 
— Gdzie tam panie może być 


ciężka, jak się z kobitami pracuje... 
Tu się zwiąże wełnę, tam znów ma- 
szyny pilnujemy, żeby nie nawaliła — 
i okey! 

Z dalszej rozmowy z mieszkańcami 
Hostelu Tingley wywnioskowałem, że 


ogólnie nie narzekają na warunki. 
Podkreślić co prawda należy, że znaj- 
dują się oni w bardziej szczęśliwym 


położeniu, niż inne podobne Fostele. 

Po: pierwsze, co okazuje się w życiu 
hosteli jest bardzo , ważne, wszyscy 
mieszkańcy mają ten sam rodzaj 
pracy, w jednym i tym samym miejscu. 
Życie jest więc dla wszystkich jedna- 
kowe — regularne. O jednym czasie 
wstają, wszystkich jednocześnie zabie- 
ra do pracy autobus, razem wracają, 
spożywają posiłki i, jak obecnie, wspól- 
nie świętują — prawie jak jeden 
wielka rodzina. 


MARSZ PARAMI 

Drugim ważnym faktem, który po- 
ważnie wpływa na ułożenie się do- 
brych stosunków wewnętrznych, jest 
mała ilość mieszkańców, oraz wyrówna- 
ny młody ich wiek. Nie więc dziwnego, 
że podobni do siebie ludzie, w tym 
samym mniej więcej wieku, żyjący w 
tych samych warunkach, w większości 
wypadków mają też i te same upodo- 
bania. Gdy więe jest gdzieś w pobliżu 
jakaś zabawa taneczna, często chodzą 
wspólnie. Oczywiście, nie trójkami i 
pod wodzą komendanta, jak to nieraz 
było w wojsku, ale dość często, tak 
po cywilnemu — parami. 

Hostel Tingley znajduje się na 
wzgórzu górującym nad miejscowością. 
Na parterze, w jasnej o dużych oknach 
sali, mieści się jadalnia, która jest też 
jednocześnie świetlicą. Ściany jej 
zdobią zdjęcia z akcji we Włoszech, 
mapy i portrety. Jeśli chodzi o coś 
na prawdę polskiego, to zauważyłem 
to na jednym z okien. Pod dużym 
napisem przybitym do framugi „NIE 
STAWIAJ RADIA NA OKNIE“ — 
stał głośnik nastawiony na „Light Pro- 
gramme“. Tak, tak... Pamiętam u nas 
pod Kaczym Dołem też największy 
ruch przez tor kolejowy był właśnie 
w miejscu, gdzie widniała tablica 


„PRZEJŚCIE SUROWO WZBRO- 


NIONE“. 
W KUCHNI 
W znajdującym się obok małym 
pomieszczeniu, spotkałem średnio- 


wiecznego pana z małym brzuszkiem. 
Napewno jakiś szef, magazynier, lub 
ktoś z tej branży — pomyślałem sobie. 
Nie pomyliłem się. Pan sierżant Wasz- 


POLSKA WALCZĄCA — KOMBATANT POLSKI NA OBCZYZŻNIE 


czuk, dla ścisłości z żołdem plutono- 
wego, poza sprawowaniem opieki sa- 
nitarnej nad mieszkańcami hostelu, 
jest jednocześnie magazynierem i pro- 
wadzi coś w rodzaju sklepiku. 

— A skąd pan dostaje towar? 

— Część z Naafi, a resztę to się 
kombinuje na wolnym rynku. Robię 
jakieś kanapki, skombinuję gdzieś 
ciastka lub owoce czy nawet drobne 
przedmioty codziennego użytku. Oczy- 
wiście że wszystko to, a szczególnie 
artykuły spożywcze cieszą się wśród 
chopców powodzeniem. Nie dziwnego... 
Młodzi, więc muszą jeść dużo. 

Z magazynu, jak „ędzie, jeden. 
krok do kuchni. Poszliśmy tam razem 
z panem szefem. 

— O, co pan tu robi, panie pod- 


chorąży? — powitał mnie główny, bo 
jedyny, kucharz hostelu. 
— Właściwie to jestem tylko go- 


ściem... Ale skąd my się znamy? — 
przypominałem sobie. 

— Jakto, więc już pan zapomniał 
„Kicia Łabatego'*? 

Teraz dopiero przypomniałem sobie, 
że tak nazywano bojowego kucharza 
pierwszego szwadronu 6 Pułku Pan- 
cernego Dzieci Lwowskich, pana plu- 
tonowego Hajkowskiego. Jak się oka- 
zało niedawno wyznaczono go na ku- 
charza w tym hostelu. 

— I nie jest pan jeszcze zdemobili- 
zowany? 

— Nie jeszcze i prawdę mówiąc, 
póki biorę żołd plutonowego, tak bar- 
dzo mi na tym nie zależy... Ale 
teraz... Proszę chwileczkę zaczekać, 
to zrobię dla pana i szefuncia takie 
prawdziwe angielskie „cup of tea*'... 
A właściwie to trzy kubki; bo i pan 
porucznik idzie. 


OPTYMIZM KOMENDANTA 

Rzeczywiście w tym momencie wszedł 
do kuchni sam komendant hostelu. 

Był lekko zadyszany, z papierkami 
w ręku. 

— Andrzej Hadela jestem — przed- 
stawiłem się grzecznie. 

— Podporucznik Uścinowicz Jan... 
Czym mogę służyć? 

Naturalnie skwapliwie skorzystałem 
z uprzejmości komendanta, wypytując 
dokładnie o wszystko. Ponieważ tym- 
czasem „,Kicia Łabaty** podał herbatę 
i, co ważniejsze, smaczne kanapki, 
dalsza rozmowa toczyła się przy du- 
żym, fasowanym ,,cup of tea''. Do- 
wiedziałem się z miej, że porucznik 
Uścinowicz, choć przyszedł tu nie- 
dawno, wciągnął się już całkowicie w 
tok życia hostelu. Zna dokładnie 
wszystkie jego bolączki, które oczywi- 
ście stara się pokonać. A jest ich 
zawsze naprawdę wiele. Poważnie od- 
czuwa się na przykład brak umeblo- 
wania i innych mniejszych drobiazgów 
codziennego użytku. Mieszkańcy chcie- 
liby też mieć jakieś książki polskie, 
siatkę i piłkę do grania, jakieś możliw- 
sze radio itp. O wszystko trzeba się 
starać, za wszystkim biegać lub pisać. 
Okazuje się, że dużej pomocy w pracy 
organizacyjnej udziela przełożony ho- 
stelu Middleton i Tingley, angielski 
kapitan W. J. Smith, oraz major, o 


takim samym nazwisku, komendant 
większej ilości hosteli w tym rejonie. 
Według zgodnej opinii wszystkich 


mieszkańców, obaj są naprawdę szcze- 
rymi przyjaciółmi Polaków. 

— A jak układają /się stosunki z 
miejscową ludnością i, współtowarzy- 
szami pracy? 

— Uważam, że są zadowalające... 
Nie miałem żadnych nieprzyjemności z 
powodu nietaktownego zachowania się 


naszych. Każdy kto tego pragnie, 
może znaleźć towarzystwo. Z praco- 


dawcami i angielskimi towarzyszami / 


pracy współżycie jest również dobre. 
Nie ma żadnych różnic w rodzajach 
otrzymanej pracy, w wysokości płacy 
lub traktowaniu. Pracują i jedzą 
wspólnie z Anglikami, a także wspól- 
nie korzystają z różnych imprez or- 
ganizowanych przez fabrykę. 

— A jak pan wyczuwa, czy miesz- 
kańcy hostelu są zadowoleni z warun- 


ków? 


„POLSKI 


-Tingley Hull - Hostel przyszłości 


. KORESPONDENCJA WŁASNA 


WALCZĄCEJ: 


— Widzi pan... Może tam i któryś 
narzeka na warunki, ale głośno tego 
nie mówią. Wydaje mi się, że rozu- 
mieją z. ilu trudnościami mam do 
czynienia. Co zaś do stosunków we- 
wnętrznych, to jestem zupełnie zado- 
wolony. Jest zgranie, które naturalnie 
dodatnio wpływa na samopoczucie 
ogólne. Ogólnie więc, mimo dużych 
braków, nastawiony jestem optymi- 
stycznie co 
Położenie jego i stosunkowo nie duża 
ilość mieszkańców przyczyni się nie- 
wątpliwie do dobrego rozwoju i umo- 
żliwi organizację wygodnego pomiesz- 
czenia dla grupki zdemobilizowanych 
żołnierzy. 


NA KWATERACH 

Ponieważ w trakcie maszej rozmowy 
opróżniłem kubek, a gościnny ku- 
charz więcej już nie proponował, prze- 
to ładnie przeprosiłem towarzystwo 
władzy hostelowej i udałem ‘się do 
jednego z najbliższych pokoi. Stoi 
w nim osiem żelaznych łóżek, zaś przy 
nich, skombinowane własnym przemy- 
słem małe stoliki, półeczki i skrzynie. 
Wszystkie niemal ściany zdobią po- 
wycinane z dzienników ilustrącyjnych 
zdjęcia artystek filmowych i tancerek. 

Przy stole, znajdującym się po- 
środku pokoju, siedział pochylony 
w zadumie były komandos, Henryk 
Derdowski. Sądząc po zawziętoś 
jaką ogryzał pióro, wywnioskowałem, 
że albo pisze jakiś list po angielsku, 
albo wiersze po polsku, Okazało się, 
że jest jeszcze inne zajęcie, do którego 
wykonania potrzebne jest aż natchnie- 
nie. Pan Henio wypełniał kupon poola 
piłkarskiego. Ponieważ przy okazji 
pomogłem mu, powiedział mi coś nie 
coś o życiu hostelu. 

— Otóż krótko panu powiem i 
węzłowato — zaczął. — Jestem tu od 
początku i widzę, że wszystko zmie- 
nia się'na lepsze, Przedtem mieliśmy, 
rozumiesz pan komendanta, > który 
wiele nam krwi napsuł. Co rano na 
przykład budził pół godziny wcześniej 
i kazał dla zbawienia duszy modlić 
się. Zamiast załatwiać sprawy, wciąż 
sprowadzał do obozu księdza, A kie- 
dyś gdy kilka dziewcząt przyszło do 
świetlicy odwiedzić znajomych, to na- 
wet angielską policję zawołał... Za- 
kon, panie chciał tu zrobić... Ale na 
szczęście zamienili go. Przyszedł ten 


młody podporucznik i od razu jest 
inaczej... Od razu widać, że swój 


chłop. Już o wymianę kocy się po- 
starał, do kantyny coś więcej skom- 
binuje i widać, że się naprawdę stara. 
A co do braków, to widzisz pan naj- 
gorzej, że nie mamy szafek na ubrania. 
Gniotą się garnitury na walizkach lub 
kurzą na ścianach... No i za dużo 
nas mieszka w pokoju... Powinno być 
najwyżej pięciu lub sześciu... 


DO MIASTA NA TAŃCE 


W tym momencie rozmowy przerwał 
nam stary znajomy z Baonu Łączności 
„drucik** Mieczysław Urban. Zziajany 
wpadł do pokoju, przewracając rzeczy 
w walizce. 

— Gdzie to pan tak się śpieszy? 
— zagadnąłem przybysza. 

-- A dzień dobry panu... Nawet nie 
zauważyłem... Do. Leeds na zabawę 
jadę... Po krawat tylko przybiegłem... 
Zaraz będzie autobus... 

— To jak widzę bawisz się pan na 
całego, co? 

— A tak... Co tam będę się przej- 
mował... Powiedziałem sobie, że pierw- 
sze dwa lata będę się bawił, a później 
zobaczymy, jak tam będzie... Ale ja 
już muszę uciekać, bo autobus od- 
chodzi... A może i pan ze mną po- 
jedzie? 

Szybko zdecydowałem się jechać. 
Po pierwsze dlatego, że było już dość 
późno, a po drugie zachciało mi się 
trochę potańczyć. Bo choć za stary 
już jestem, bym mógł sobie pozwolić 
aż na dwuletnią zabawę to jednak ze 
dwie godzinki napewno wytrzymam z 
choćby najbardziej nawet wymagającą 
partnerką. 


ANDRZEJ HALEDA 


Kubuś zmienia imię i zarost czyli - niemgczace zajęcie 


do przyszłości hostelu. + 


SKRZYNKA 


POCZTOWA 


Zamiast odpowiedzi 


na ankietę Di 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Dziękuję za propozycję zabrania 
głosu :w sprawie „znaczenia i roli 
książki. Na pół strony maszyno- 
pisu można z powodzeniem lub bez 
oświadczyć się w miłości. Jeszcze 
łatwiej dość dokładnie zrugać. Lecz 
trudno wyrazić opinię w tak ważnej 
sprawie. 

Znaczenie książki polskiej dla Pola- 
ków najlepiej docenili Niemcy i bol- 
szewicy — niszcząc je i zastępując 
wszelkiego rodzaju śmieciem propa- 
gandowym. Tym sposobem starano się 
odizolować społeczeństwo polskie od 
swobodnej prasy i literatury, 

Najmniej doceniono ich 
na emigracji. Twierdzę to poważnie 
i bez przesady. Pisarze polscy na 
emigracji napisali sporo książek, Wy- 


znaczenie 


dawnictwa wydały — jak na stosunek 
ilościowy emigracji — bardzo dużo. 
Lecz kolportaż książek i pism jest 


skandaliczny. Wyjaśnię to krótko —- 
na przykładach. 


We Włoszech były wszelkie możli- 
wości doskonale zorganizowanego kol- 
portażu. Tymczasem w trzech ośrod- 
kach wypoczynkowych: Como, Ca- 
denabia, Bellagio, przez które przeszło 
wiele tysięcy Polaków, nie było ani 
jednego kiosku, lub kolportera cho- 
ciażby, ze stoiskiem książek i pism. 
Były wspaniałe bary, dancingi, pokoje 
brydżowe. Nie było księgarń. Łatwiej 
było o wino, signorinę, niż o pismo 


k M «c 
sarze o siązce 
i dlatego więcej szło peniciliny niż 
książek. 

W Anglii, w obozie Bury i Black- 


pool, peza dziennikiem — też nie- 
udolnie kolportowanym — nic nie 


mogłem kupić. W sierpniu, w obozie 
Qulton, sytuacja była taka sama. 
Otrzymałem wiele listów od czytel- 
ników z obozów i szpitali z zapyta- 
niami: gdzie można kupić wymienia- 
ne przez nich książki. Przed kilku 
dniami rozmawiałem z kolegą, z 
Rednal Camp, .który się uskarżał, że 
w dużym obozie nie można kupić ani 
pism, ani książek, bo ich tam nie ma. 
Wydawcy książek skarżą się, że 
książki „nie idą“. To byłoby całko- 
wicie usprawiedliwione, gdyby książki 
miały nogi. Na razie trzeba je sprawnie 
kolportować, Książki i pisma „muszą 
się znaleźć w dostatecznej ilości we 
wszystkich ośrodkach polskich. 
Zaniedbania w tej sprawie są ogrom- 
ne. Niech ci, których obowiązkiem 
jest troszczyć się o czytelnictwo pol- 
-skie, łącznie z wydawcami pism i 
książek, zorganizują we wszystkich 
ośrodkach polskich na emigracji 
sprawny, na dużą skalę zamierzony 
kolportaż. Wyniki będą dobre. 
Z własnego doświadczenia infor- 
muję, że czytelnik, mieszkający w 
obozie lub hostelu, bardzo niechętnie 
prenumeruje, lecz, chętnie kupuje 
książki i pisma z lady. 
Wyrazy prawdziwego szacunku  łą- 
czę. 


SERGIUSZ PIASECKI 


Panie Redaktorze! 


Chorując od, wieków na doraźność 
dziennikarską, literatura nasza za- 
mazuje poczucie ciągłości kultural- 
nej. Stąd mylenie celów politycznych 
z zadaniem pisarstwa, stąd prze- 
rost publicystyki, stąd patriotycz- 
ne mędrkowanie i kompleks wie- 
szcza. Przez siedem lat ostatnich 
rozsypywano hojnie sieczkę propa- 
gandcwą, przez siedem lat wmawia- 
no poprzez artykuły w prasie emi- 
gracyjnej ¿że istnieje jakiś specjal- 
ny rodzaj literatury: literatura 
żołnierska. Było to wygodne uspra- 
wiedliwianie miernoty argumentami 
poza-literackimi. 

Rezultat tej samobójczej gospo- 
darki kulturalnej jest dziś oczywi- 
sty. l. nie ma na emigracji kryty- 
ki literackiej „a ukazują się recen- 
zje przyjaciół o przyjaciołach; 2. 
nie ma powieści, a kwitną reporta- 
że i męczeńskie pamiętniki; 3. lite- 


raci, zamiast wygłaszać odczyty 0 
technice pisarskiej, o problemach 
wlasnego warsztatu, trudnią się or- 
ganszowaniem występów o charak- 
terze wiecowym (literatura, a poli- 
tyka!); 4. brak kontaktu ze współ- 
czesną literaturą innych narodów — 
stąd pwowinejonalizm i zmepfanie 
uaszych pisarzy, posługujących się 
jrzestarzałymi. środkami wypowie- 
dzi; 5. brak jakichkolwiek szans 
dla debiutantów wskutek nieistnie- 
nia środowiska intelektualnego, © 

Skoro chce się propagować lite- 
raturę, trzeba najpierw ją pisać. 
Skoro chce się jednać czytelników, 
trzeba wpierw mieć coś nowego do 
powiedzenia. A polityką nie uspra- 
wiedliwiajimy, na Boga, intelektu- 
alnej in:poteucji! Sam fakt pisania 
na emigracji jest już aktem poli- 
trcezvuyni. 

Oto moja: odpowiedź na ankietę. 


JERZY PIETRKIEWICZ 


Czy nie można lepiej użyć pieniędzy ? 


Redaktorze ! 


Chcę poruszyć na łamach ,,Polski 
Walczącej” sprawę, która, jak przy- 
puszczam, dotyczy wszystkich człon- 
ków PSZ ostatnio przybyłych ze 
Śr. Wschodu do W. Brytanii, obec- 


Szanowny Panie 


nie w . większości będących już 
członkami PKPR. 
Przede mną jak i przed: wielu 


moimi kolegami przeważnie już po 
50-ce jest służba w PKPR przez 
okres 2 lat dla przysposobienia się 
do życia cywilnego. 

Ten 2-letni pobyt w PKPR ze 
względu na nasz wiek, nie dużo. da 
korzyści praktycznych, występując 
bowiem z PKPR będziemy wszyscy 
io 2 lata starsi i do tego bez zaso- 
bów materialnych, co absolutnie nie 
ułatwi nam dalszego życia, 

Rozważania nad tym nasuwają 
myśl innego słuszniejszego, a może 
i korzystniejszego rozwiązania spra- 
wy tak dla nas, jak i naszych go- 
spodarzy. Chodzi mianowicie o 


Piszcie 


Szanowny Panie Redaktorze ! 

Gazety polskie często zamieszcza- 
ja sprawozdania z życia obozowego. 

Lecz na jedną rzecz trzeba by 
zwrócić uwagę, a mianowicie, że po- 
jawia się bardzo mało, a nawet ist- 
nieje zupełny brak artykułów pisa- 
nych przez samych mieszkańców 
obozów, j 

O czym to świadczy? Niewątpli- 
wie w pierwszym rzędzie o absolut- 
nym braku inicjatywy indywidual- 
nej, o zastraszającej obojętności ze 
strony społeczeństwa obozowego, 
czyli o braku zainteresowania w 


sprawach nas samych dotyczących ! 


Ten czy ów mógłby. próbować 
odeprzeć taki zarzut twierdząc, iż 
pisanie artykułów należy do ludzi 
‘do tego powołanych, do jednostek, 


których zawodem jest ta właśnie 
czynność. Owszem, nie można te- 


mu zaprzeczyć. 

A jednak jak przedstawia się ta 
sprawa istotnie? Czyż korespon- 
dent, dziennikarz przyjeżdżający na 
dzień lub dwa do danego obozu mo- 
że wniknąć w jego życie, poznać je- 
go bolączki, braki, niedomagania 
oraz całą jego organizację tak do- 
kładnie, aby móc dać swym czytel- 
nikom wierny obraz tego wszyst- 
kiego? Napewno nie! Wymágałoby 
to bowiem conajmniej dłuższego po- 
bytu w danym środowisku. Albo, 
czy będąc w obcym dla siebie środo- 


ewentualne skapitalizowanie  na- 
szych poborów za pozostający czas 
pobytu w PKPR. Korzyści z ta- 
kiego rozwiązania sprawy byłyby 
niewątpliwie duże dla nas i dla An- 
glików. Dałoby to nam możność po- 
wzięcia natychmiastowej decyzji za- 
dysponowania sobą, gdyż, uzyskaw- 
szy gotówkę konieczną do usamo- 
dzielnienia się, moglibyśmy albo 
spokojnie wyemigrować albo nabyć 
tutaj wspólnymi siłami rolną go- 
spodarkę, -względnie inny warsztat 
pracy. Tym samym dalibyśmy moż 
ność naszym gospodarzom zaosz 
dzić poważne sumy, które musieli- 
by wykładać na nasze utrzymanie 
podczas 2-letniego pobytu w Kor- 
pusie. 

Mam nadzieję, że Sz. Pan Redak- 
tor zechce poddać tę sprawę dysku- 
sji ogółu zainteresowanych czytel- 
tików. 

Łączę wyrazy poważania 


STEFAN TARASIEWICZ 


o sobie! 


wisku, jest on w stanie zaznajomić 
się z naszymi poglądami na wiele 
tak bardzo dla nas aktualnych 
spraw i na łamach (swego) pisma 
przedstawić to w taki sposób aby 
korzyść była obustronna; a miano- 
wicie dowództwu: obozu wytknąć 
braki i błędy (które prawdopodob- 


nie zostaną wówczas usunięte), a 
czytelnikom — mieszkańcom innych 
obozów — dać nowe pomysły, 


Nie, Nie jest on w stanie tego 
uczynić, Któż więc, jeśli nie my sa- 
mi, ma to zrobić? A jest przecie 
tak wiele przeróżnych tematów, któ- 
re można by poruszyć! Jest też i 
gazeta. — „,Polska Walcząca — 
która zapewne chętnie udzieli nam 
głosu na swych łamach, ba, nawet 


nagrodzi ten skromny wysiłek upo- 


minkiem w postaci pięknej, warto- 
ściowej książki! 

Dalejże więc do pióra! Nic to, że 
redaktor naszej „nowej ,,Polski 
Walczącej”? utonie w powodzi artv- 
kułów — że wiele z nich póidzie do 
kosza (a może i mój!). Jedynie w 
ten sposób będziemy mogli utrzymać 
łączność z sobą — nawet gdy znaj- 
«dziemy się juź nie w obozie, ale w 
środowisku obeym. Pozostawać w 
stałym kontakcie — to powinno być 
zawsze naszym celem |! 


„CZYTELNIK 


[nazwisko i adres znane redakcji] 


' itd.]; 


WIADOMOSCI 
POŻYTECZNE 


FRANCUSKIE ODZNACZENIA 

Koło b. Grenadierów nadsyła nastę- 
pujące informacje w sprawie ubiegania 
się o przyznanie pamiątkowych odznaczeń 
francuskich za ostatnią wojnę. 

a] Insigne de -Biessćs — Odznaka dla 
rannych. 

Mogą ią otrzymać żołnierze polscy, 
którzy służąc w Wojsku Polskim we Fran- 
cji zostali ranni podczas kampanii fran- 
cuskiej 1939-1940. Odznaka posiada for- 
mę medalu na czterokolorowej wstążecz- 
ce [można nosić również tylko jej baret- 
kę]. Legitymacji nie wystawia się, a za 
dowód aprawnienia służą: cytacja zazna- 
czająca, że żołnierz był ranny; billet 
d'hospital [zaświadczenie szpitalne]; bul- 
letin d'evacuation [karta ewakuacyjna z 
pola walki]. 

b] Medaille Commemorative Francaise 
de la Guerre 1939-45 — Medal pamiąt- 
kowy francuski za wojnę 1939-45. 

Ubiezgać się o ten medal mają prawo 

szyscy Żołnierze, lotnicy i marynarze 
służący pod dowództwem francuskim lub 
w jednostkach polskich pod dowództwem 
francuskim [np. grenadierzy z 1. Dywi- 
zji z 1940] lub podporządkowanym rzą- 
dowi francuskiemu, będącemu w stanie 
wojny z narodami Osi. Na wstążce Meda- 
lu jest baretka z białego metalu, na któ- 
rej zaznaczona jest kampania, w której 
odznaczony brał udział. Podajemy najważ- 
niejsze: France — od 3.9.39 do 25.6.40; 
Norvege — od 12.4.40 do 17.6.40; Afrique 
— od 25.6.40 do 13,5. 43; Libération -— 
od 25.7.40 do 8.5.45 [dotyczy członków 
Resistance, zrzutków na teren Francii 
Allemagne — od 14.9.44 do 8.5.45. 

Cudzoziemcy mogą otrzymać ten medal 
uzyskawszy zezwolenie swego Rządu na 
przyjęcie i noszenie Medalu. Decyzją Ra- 
dy Ministrów — Biuro Likwidacyjne Ar- 
mii Polskiej we Francji, Fouilleuse — Su- 
resnes [Seine], zostało upoważnione do 
przyjmowania i załatwiania podań. Polsc, 
żołnierze powinni więc zwracać się do tej 
instytucji, wypełniając dokładnie formu- 
larz następującej treści: 


L'Orzane Central d'Administration Je 


1'Armóe Polonaise — La Fouilleuse 
a Suresnes [Seine] 

Suite a votre communiaue dans ie 
journa! „Narodowiec” je m'adresse à vous 
m'accorder une attestation concernante 
la Medaille Commemorative pour la cam- 
pazne 39-40. 

Voici les donnćes: 

NAD BL DYENOM a aea dak zda o 

Date et lieu de naissance ..................... 

Grado nS N iaar O zg w zeza Ode fooi doc 


Matricule [en 
Affectation 


Nr. de la fiche de demobilisation et 
lieu de delivrance 


Lieu de residence actuelle 


Ci-joint le timbre de 6 fr. pour re- 
ponse. 
Veuillez agreer Monsieur le Director 


l'expression de mes sentiments distingués. 


signature 
W tej sprawie można też zwracać się 
do Sekcji Polskiej Stowarzyszenia Kom- 
batantów Francuskich: Federation Natio- 
nale des Combattants Volontaires, Section 
Polonaise, 37, Avenue Jean Jaurés, Sures- 
nes [Seine], France. 
Przy korespondencji zagranicznej na- 
leży załączyć międzynarodowy kupon 
pocztowy na odpowiedź. 


WEZWANIE DO KOŁA SPK NR. 1. 

Zarząd Koła SPK Nr. 30 w Londynie 
składa na ręce Komitetu Pomocy Społecz- 
nej Polakom w Niemczech, 35, Cambridge 
Gardens, London, W. 10, zamiast ży- 
czeń noworocznych — kwotę £ 5 [pięć 
funtów] z przeznaczeniem dla dzieci pol- 


` skich oraz wzywą Koło SPK Nr. 1 w 


Londynie do kontynyacji łańcucha ofiar 
na ten cel w ramach naszego Ńtowarzy- 
szenia. 
Za Zarząd: 
[~] Waligóra, prezes. 


ZARZĄD ODDZIAŁU SPK 
WIELKA BRYTANIA 
OGŁASZA KONKURS 

na stanowisko maszynistki ze znajo- 
mością języka angielskiego. 
Zgłoszenia do dnia 1.2.48 nale- 
ży kierować do Sekretariatu Zarzą- 
du Oddziału Wielka Brytania, 20, 


Queen's Gate Terrace, London, $W7. 
załączyć należy: 
1] własnoręcznie napisany  życio- 


rys, 2] podać czy zna stenografię 
polską, 3] załączyć świadectwa lub 
zaświadczenia, 4] podać nazwiska 
osób mogących udzielić referencji, 
5] podać Nr. legitymacji i Koła 
SPK, do którego kandydatka nale- 
ży, oraz datę wstąpienia do organi- 
zacji. 

Podania nie uwzględnione pozo- 


staną bez odpowiedzi. 
U 


do produkcji 
Zbyt zapew- 
niony. Kandydat miałby widoki na 
znalezienie stałej pracy a nawet 
widoki udziału w zyskach. Firma 
już pracująca w Londynie chce to 
wprowadzić jako nowy dział produk- 


Potrzebny fachowiec 
baloników kolorowych. 


cii. Sprawę należy traktować jako 
pilną. Zgłoszenia do Biura Infor- 
macji i Porad SPK. i 
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KOMBATANTOW 


W Kanadzie życie jest cieżkie 


KORESPONDENĆJA WŁASNA 


Warunki praey na farmach 
ciężkie, głównie z pówodu braku ja- 
kiegokolwiek odpoczy nku. Prac a 
jest bez przerwy w niedziele i świę- 


Są 


ta. O żadnym odprężeniu, czy roz- 
rywce mowy nie ma. 
Płace wahają się od 45 dol. do 


120 dol., przy czym większość z na- 
szych chłopców zarabia 45 dol. 
Urlop lub krótkie zwolnienie — za- 


leży od stosunków z farmerem. Ra- 
czej jest to nieznany „wymysł”. 
Ubezpieczenią nie ma, z wyjąt- 
kiem prowincji Saskatchewan, lub 
jeżeli jest (ubez. prywatne), to za- 
czyna działać dopiero po upływie 
6-12 miesięcy od chwili ubezpiecze- 
nia się, 

Założenie jakiegokolwiek warszta- 
tu wymaga kapitału 3000-9000 dol. 
Np. maszyny dla warsztatu szew- 
skiego kosztują około 6000 dol. Sa- 
mochód ciężarowy (3 t.) 2500-4000 
dol. Samochód osobowy (nowy) 
2600-4000 dol. Maszyna do sżycia 
160 dol. Krowa 150 dol., koń 300 
dol., lis-samiec do hodowli (futer- 
ka) — 500 dol. 

Mieszkań brak zupełnie. 
cie pokoju kosztuje 4-8 dol. tygod- 
niowo, Odżywianie raczej angiel- 
skie i b. różne. Ceny artykułów 
odzieżowych są następujące: ubra- 


„Biuletynu Inf.” 
Szwajcaria donosi m. 


Odnaję- 


SZWAJCARIA 

Grudniowy numer 
Oddziału SPK — 
inn.: 

Z inicjatywy Oddziału SPK 
Szwajcaria odbyło się dn. 30` listo- 
pada 1947 r. w Zurychu posie- 
dzenie z udziałem przedstawicieli 
stowarzyszeń polskich, zwołane w 
celu utworzenia wspólnej organiza- 
cji społecznej pod nazwą” Zjednocze- 
nie Organizacji Polskie h w Szwaj- 
carii. 

W wyniku 


ustanowiono 


obrad i głosowania 
Statut Tymczasowy. 


Do zjednoczenia przystąpiło SPK, 
Tow. „Polonia? (Genewa) i Tow. 
„Zooda” (Zurych). Sprawa przy- 
stąpienią dalszych organizacji, a 
więc „Towarzystwa Polskiego” w 
Zurychu, Tow. Inż. i Techn. Pol- 
skich w Szwajcarii oraz Chrześć. 
Zw. Zawodowego — zostanie żade- 


cydowana w późniejszym terminie. 

Na czele Tymczasowego Zarządu 
Zjednoczenia stanął kol. dr. J. Ra- 
kowski (SPK — Winterthur). 

W Horn otwarto świetlicę tam- 
tejszego Koła SPK. Mieści się ona 
w obszernej sali, ozdobienej gusto- 
wnie embiematami polskimi. Z oka- 
zji otwarcia świetlicy prezes Ai * 


„POLSK 


nie męskie 70-140 dol., suknia 
wełniana 8-15 dol., buty mę- 
skie — 10-16 dol., skarpetki wełnia- 
ne — 3-6 dol., pończochy (nylon) 
— 1-1.50 dol. 

Jest b. duża dysproporcja w wa- 
runkach życia na farmie i w mie- 
ście. Praca w fabrykach i warszta- 
tach uregulowana: urlopy, wolne 
niedziele itp. Pracując na farmie 
bardzo jest trudno uzyskać kon- 
takt z miastem, stąd duże trudno- 
ści z uzyskaniem pracy. 

Stosunek Rządu kanadyjskiego i 
Wojska jest bardzo życzliwy. Praco- 
dawców bardzo różny. Ogólnie 
biorąc traktowani jesteśmy trochę 
gor niż jeńcy japońscy į niemiec- 
cy. Niemcy zbiegii z transportów 
do Niemiec żyją sobie spokojnie, a 
b. żołnierzy polskich policja b, czę- 
sto doprowadza na miejsce pracy. 

16 naszych kolegów przebywa w 
zakładzie dla umysłowo chorych. 
19 uległo śmiertelnym wypadkom 
przy pracy na farmach. Farmer- 
stwo i drwalstwo to najbardziej 
niebezpieczne zawody i wiele towa- 
rzystw asekuracyjnych nie przyj- 
muje klienteli z tych zawodów, 

Reasumując: Kanada jest kra- 
jem „ciężkim — trzeba dużo samo- 
zaparcia i sił fizycznych dla prze- 


I WALCZĄCEJ" 


bycia „,pierwszych”” 


10—15 lat, po- 
tem jest lżej, ale trzeba być nasta- 
wionym na „długą falę”. Lepszy 
„start” mają tu żonaci, bo praca 
dwojga osób przez pierwsze 2-4 la- 
ta daje podwaliny do urządzenia 


się, a potem wystarcza praca zarob- 
kowa męża. Możliwości ożenku na 
miejscu są raczej bardzo słabe, przy 


córki 


czym nie otrzymują nic od 
rodziców. 
Różnica Św iatopoglądów szalona. 


Kraj ten nie widział i nie zna woj- 
ny. Fantastyczny kult pieniądza. 


Za parę tysięcy dolarów można do 
wszystkiego skusić, stąd podatny 


grunt do wszelkiego rodzaju afer 
szpiegowskich. Wielka jest także 
7 sre zość wśród młodzieży i 


Takiekdiwiek „papierki (dy plo- 
my, świadectwa. itp.) są nieważne. 
W pracy podrzędnej nikt o to nie 
pyta. Na stanowiska bardziej od- 
powiedzialne wymagane są świade- 
ctwa kanadyjskie lub 6-10 lat prak- 
tyki w Kanadzie. 

Kryzys brytyjski i zaczątek ame- 
rykańskiego wywierają wielki wpływ 
na tutejsze życie gospodarce ze i ce- 
ny szybko pną się do góry. 


RAMIAN 


szego świata 


du Oddzału SPK — Szwajcaria po- 
wiedział w. swoim przemówieniu : 

„Jesteśmy tu, na wolnej ziemi 
szwajcarskiej, cząstką wielkiej pol- 
skiej emigracji wojennej. Różni się 
ona od wszystkich poprzednich emi- 


gracji politycznych tym przede 
wszystkim. że jest ona emigracją 
masową. Tworzą ją dziś nie tylko 
ludzie z warstw wyższych, przy- 
wódcy polityczni, urzędnicy i inte- 
ligenci wszelkich zawodów, ale 


przede wszystkim składa się ona 
najszerszych warstw narodu, 
chłopów i robotników” 


nan 


SZWECJA 
NARODZINY ODDZIAŁU S.P.K. 
w SZWECJI 

w swoim czasie zawiadamialiśmy o 
zwołaniu Walnego Zjazdu Delegatów SPK 
w Malmó. Z braku oficjalnych sprawo- 
zdań podajemy obecnie przebieg tego 
Zjazdu, zaczerpnięty z „Wiadomości Pol- 
skich” tygodnika wychodzącego w 
Stokholmie: 

Pierwszy Walny Zjazd Delegatów Kół 
SPK w Szwecji odbył się dn. 27.X11.47 
w Malmö i zgromadził ponad 50 dele- 
gatów i gości. Obradom przewodniczył 
kol. mgr. B. Kurowski. 

Obrady obejmowały szereg spraw lza- 


Gicsy opini : 2 Tylko 


4 zadowoleniem 
skromną notatkę w 
czącej”, że Zarząd Oddziału W. 
Brytania postanowił, iż od listopa- 
da będą brane pod uwagę podania 
i listy wyłącznie: członków SPK. 
Myślę, że całej tej sprawie warto 
padać szerszy rozgłos i postawić 
sprawę bardziej mocno i zasadniczo, 

O co *iośniwia chodzi ? 

Po prostu o to, aby nauczyć lu- 
dzi i przyzwyczaić, że jeśli się chce 
korzystać z jakiejś organizacji, to 
trzeba do niej należeć przynaj- 
mniej formalnie, 


KRYTYKA I ZĄDANIA 

Piękne i wzniosłe hasło: pracuje- 
my dla wszystkich, nie ma żadnych 
wyjątków itp. spotkało się z właści- 
wym zrozumieniem jedynie u czę- 
ści Polaków na obczyźnie. Reszta 
natomiast (bądźmy szczerzy: ~> 
większość !) ‘do SPK się nie zapisa- 
ła, ale też nie pominęła nigdy dwu 
sposobności:  rzucenią  kamykiem 
lub nawet kamieniem na Stowarzy- 
szenie i... korzystania, gdzie tylko 


przeczytałem 
„Polsce Wal- 


można, z jego usług. 
Sami temu jesteśmy winni. Czy 
jest do pomyślenia normalna orga- 


nizacja ` społeczno - samopomocowa 
(nie filantropijna'!), któraby udzie- 
lała zapomóg czy pożyczek nie-człon- 


kom? Nie — oprócz SPK, a przy- 
najmniej niektórych Kół. 
Nie mogłem się zgodzić swego 


czasu zitym stanem rzeczy, aby ktoś 
(kto miał okazję zrobić to przez 
wiele miesięcy) dzisiaj zapisywał 
się do SPK, a jutro składał prośbę 
o udzielenie mu pożyczki. Na Wal- 
nym Zebraniu postawiłem wniosek, 
aby pożyczki były udzielane tylko 
tym, którzy są co najmniej od 3 
miesięcy członkami SPK. Niestety 
jednak, w 1t0ormalnym, powszech- 
nym i wolnym głosowaniu zostałem 
przegłosowany, 


NA POCZĄTEK POŻYCZKA 


Czasami dochodzi się do absurdu. 
Proszę się rie śmiać, ale zupełnie 
poważni ludzi na poważnej konfe- 
rencji podawali jako f fakt konkret- 
ny, że pewien jegomość złożył do 
Koła Pe tylko pismo,, w którym 
prosił jednak o trzy rzeczy: przyję- 


cie na członka Koła SPK, udziele- 
nie mu pożyczki tyle i ty le funtów 
i strącenie odrazu z tej pożyczki 
wpisowego oraz ewentualnie pierw- 
szej miesięczrej składki członkow- 
skiej. Ten się zabezpieczył!!! 
Albo taki przykład. Odbywa 
się w pewnym hostelu. Walne 
Zebranie Koła SPK., Jeden z mów- 
ców wyraża ubolewanie, że tylko 
część mieszkańców hostelu zapisa- 
ła się do SPK, a reszta rie widzi 
w tym żadnej korzyści dla siebie. 
Na to drugi z mówców zapytuje: 
co właściwie robią w tej chwili ci 
nieobecni i niechętni SPK koledzy ? 
Słuchają radia, które jest. własno- 
ścią Koła SPK; grają w warcaby, 
które są własnością SPK; przed 
tym grali w piłkę nożną i siatkówkę, 
korzystając ze sprzętu będącego wła- 


snością SPK itd. itd. Wszystko to 
do danego Koła przyszło jeszcze 


przed jego założeniem, niby dla zro- 
bienia dobrej atmosfery 1 ułatwie- 
nia pracy przy tworzeniu Koła. 
Tymczasem rezultat był wręcz od- 
wrotny! „,Przecież to wszystko już 


mamy — więc po co mamy się za- 
pisywać do SPK? A to czego nie 


p 


mamy? Też chyba przyślą! 


BRAK KOORDYNACJI 
Trzeba. to przyznać, że nawet 
wśród największych krzykaezy „,cy- 


sadniczych, m. in. uchwalenie statutu, 
wybory władz oraz sprawę połączenia or- 
ganizacji polskich na terenie szwedzkim 
w jeden Związek. 

Po referacie o sytuacji międzynarodo- 
wej red. N. Nowackiego — prezes ustę- 
pującego Komitetu Org. kol. Banasikow- 
ski złożył sprawozdanie z działalności, 
po czym Zjazd udzielił Komitetowi abso- 
lutorium przez aklamację. 

Dyskusja była długa i ożywiona, a 
jej wysoki poziom świadczył o jakości 
środowiska polskiego w Szwecji. 

Po uchwaleniu statutu nastąpiły wybo. 
ry Rady SPK. Wybrano 15 osób w skła- 
dzie: przew. kol. gen. Przyjałkowski, 
członkowie: kol. kol. Adamczyk, Banasi- 
kowski, Bortkiewicz, Czerwiński, Blajer, 
Holik, Januszkiewicz, Kurowski, Krzyża- 
nowski, Kowalczyk, Koba, Natkańska, 
Sokulska, Zebrowski. 

Zarząd Oddziału ukonstytuował się w 
następującym składzie: 

Prezes: kol. Banasikowski, 
kol. Blajer, sekretarz kol. Krzyżanowski, 
skarbnik kol. Natkańska oraz członek 
Zarządu dla spraw samopomocy — kol. 
Kowalczyk. 


wiceprez. 


Zarząd dokooptował do swego grona kol... 


mgr. Kurowskiego [sprawy inf. prasowe] 
oraz kol. Zalewskiego [sprawy kultur. 
oświatowe]. 


dla członków 


wilnych”, to znaczy tych, którzy 
ciągle i wszędzie podkreślali ko- 
nieczność zerwania z` wojskowością 
i myśleniem wojskowym, duch woj- 
skowy w postaci ,,zapotrzebowywa- 


nia” trwa. Muszą dostarczyć! Kto? 
No, oni! Ale kto — nie wiadomo. 


Dlatego też wydaje mi się rze- 
czą słuszną, aby zarządzenie Oddzia- 
łu W. Brytania rozciągnąć jak naj- 
szerzej na wszystkie możliwe spra- 
wy i na wszystkie szczeble organi- 
zacyjne, zarówno Koła, jak i Wła- 
dze centralne. 

Właśnie te Władze Centralne, Jak 
to niby należy rozumieć? Z jednej 
strony wydaje się zarządzenie, i 
słuszne, że tylko dla. członków, a z 
drugiej — w tym samym czasie wy- 
daje się zarządzenie innego typu 
Najlepiej to rzuca się w oczy 
w  „,Komunikacie Informacyjnym 
SPK” Nr. 22/43 str. 5, gdzie 
tuż nad notatką o prawach człon- 
kowskich jest notatka, która pozwa- 
la mniemać, że każdy b. żołnierz mo- 
że otrzymać bibliotekę, sprzęt spor- 
towy itp. Widocznie to zarządzenie 
pisane było inną ręką, aby prak- 
tykować na obczyźnie  staropol- 
skie przysłowia : niech nie wie pra- 
wicą co czyni lewica. Tradycja wąt- 
pliwej w artości ! 


TADEUSZ BORN 


Czy chodzić w mundurach? 


Spotkałem znajomego Anglika. 
Pytał mnie, jak zresztą robią to 


prawie wszyscy Anglicy, dlaczego 
nie wracamy, co zamierzamy robić, 
ilu z nas pracuje już w cywilu itd. 
Skarżyłem mu się, że niektórzy z 
moich rodaków spotykają się na- 
wet na ulicy z objawami nieprzy- 
chylności ze strony części społeczeń- 
stwa brytyjskiego. 

— I think you are quite wrong 
-— brzmiała odpowiedź. Wielu 
Brytyjczyków, do których zresztą i 
ja sam należę, po prostu nie lubi 
widoku mundurów na ulicach. I to 
tak samo brytyjskich jak i wszyst- 
kich obcych. Ja w czasie wojny by- 
łem majorem armii kanadyjskiej. 
Dosłużyłem się tego stopnia, zaczy- 
nając od szeregowca. Mam dwa wy- 


sokie odznaczenia, byłem dwukrot- 


nie ranny. Znam Polaków, bo by- 
łem obok oddziałów polskich pod 
Monte Cassino. -Ale dzisiaj razi 
mnie ich mundur obwieszony od- 
znaczeniami i  odznakami. Razi 


mnie tak samo, jak brytyjski czy 
kanadyjski. Jest pokój, choć może 
chwilowy, ale pokój i należy wdziać 
cywilne ubranie. Mundur w obec- 
nym kryzysie, abstrahując od ja- 
kichkolwiek spraw politycznych, 
jest symbolem przymusowego bez- 


robocia, Niech noszą go tylko ci, 
którzy nosić go muszą, Wszyscy 
inni — do cywila ! 


Tyle mój rozmówca. Dość trudno 
byłoby mi nie przyznać mu racji. 


STANISŁAW PATKOWSKI 


/ 


„brytyjskiego, 


KOMUNIKATY 


BIURA INFORMACJI I PORAD SPK 
20, Queen's Gate Terrace, London S.W.7. 


Oddział w Edynburgu: 
13, Glenoairn Crescent, Edinburgh. 
GODZINY PRZYJMOWANIA 
INTERESANTÓW W BIP-ie 


Ostatnie miesiące przyniosły duży 
wzrost nie tylko iłości interesantów BIP'u 
lecz również zagadnień. Stopniowe prze- 
chodzenie członków naszego Stowarzysze- 
nia do życia cywilnego wysuwa coraz to 
nowe kwestie. Muszą być one wyjaśnia- 
ne i uzgadniane w szeregu urzędów, or- 
ganizacji i firm prywatnych. Zmusza to 
bardzo szczupły w porównaniu z ilością 
załatwianych spraw personel BIP'u do 
wielu godzin pracy poza biurem. 


Biura BIP'u były dotychczas otwarte 
dla interesantów przez cały dzień. Zda- 
rzało się często, że interesant nie zasta- 
wał właściwego referenta i musiał cze- 
kać długo na niego lub przychodzić po- 
nownie. Poza tym stały ruch interesan- 
tów w dwu pokojach BIP'u, gdzie pra- 
ouje dziesięć osób, utrudnia załatwienie 
korespondencji. A przecież kolega, który 
pisze w swej sprawie z daleka, ma ta- 
kie same prawo spodziewania się szybkie- 
go i dobrego załatwienia jego sprawy, jak 
i ten, który się zgłasza osobiście. 

Wobec powyższego BIP wprowadza 
ograniczenie godzin, w których intere- 
sanci przyjmowani będą osobiście. Biura 
BIP'u otwarte będą obecnie dia zgłasza- 
jących się kolegów od godziny 9.30 do 
12.30 oraz od 14.00 do 15.00. Prosimy 
uprzejmie o ścisłe stosowanie się do po- 
wyższych godzin. Ułatwi to pracę BIP'u, 
a jednocześnie zapewni jego interesantom 
możność zobaczenia się z właściwym re- 
ferentem przy każdej wizycie. 


NALEŻNOŚĆ ZA PRACĘ 
W NIEMCZECH 


Otrzymaliśmy w swoim czasie informa- 


oje ze Zjednoczenia Polskiego na tere-* 


nie okupacji Brytyjskiej w Niemczech 
dotyczące możliwości uzyskania należno- 
ści za pracę na terenie Niemiec. Są one 
następujące: 


„Zarobki robotników polskich w cza- 
sie wojny w Niemczech były wypłacane 
według specjalnej taryfy, niższej niż ta 
która obowiązywała dla robotników nie- 
mieckich. Ponadto potrącano 15 proc. po- 
datku. 


Dochodzenie różnicy płac tzw. pokrzy- 
wdzenia ustawowego nie jest możliwe na 
drodze sądowej, ponieważ różnica ta wy- 
nikała z obowiązujących przepisów, do 
których pracodawcy musieli się stosować. 
Po uchyleniu tych przepisów przez wła- 
dze okupacyjne żadna wsteczna klauzula 
nie została zarządzona. 


Dochodzenie innych  niewypłaconych 
należności nie wynikających z pokrzyw- 
dzenia ustawowego, jak np. za niewyko- 
rzystane urlopy, rozłąkę z rodziną, za- 
trzymanie samowolne płacy itd. jest moż- 
liwe przy posiadaniu potrzebnych dowo- 
dów. < 

Na terenie okupacji brytyjskiej rewin- 
dykacja zaległych należności odbywała 
się intensywnie w r. 1945, nieco słabiej 
zaś w r. 1946. Pracownicy zwracali się 
wprost do pracodawców względnie za 
zgodą Mil. Gov. przez polskie organiza- 
cie, przy czym zwracano się też o pomoc 
do urzędów pracy [Arbeitsamtów] i bur- 
mistrzów. Władze okupacyjne przewidzia- 
ty po pewnym czasie tryb urzędowy po- 
stępowania rewindykacyjnego przy udzia- 
le oficerów łącznikowych i burmistrzów 
z tem jednak, że uzyskane kwoty miały 
być wpłacane na zablokowane konta. Te- 
go rodzaju tryb postępowania obowiązu- 
je nadał oficjalnie, aczkolwiek nie wy- 
daje się praktyczny dla pracowników 
i prawdopodobnie często nie był stoso- 
wany. 

Na ogół biorąc pracodawcy niemieccy 
[osoby prywatne] nie stawiali zbytnich 
sprzeciwów i w wypadku zwrócenia się 
do nich, należność [czasem w zmniejszo- 
nej kwocie] wypłacali. 

Spory wynikające ze stosunku pracy 
należą do właściwości sądów pracy. Za- 
stępstwo stron przed tymi sądami nie jest 
poza wyjątkowymi wypadkami, dozwolone 
dla osób trudniących się zarobkowo za- 
stępstwem. Udział zatem adwokata w spo- 
rze przed sądem pracy jest zasadniczo nie- 
dopuszczalny. Natomiast pełnomocnikiem 
strony może być inna, niż adwokat, 050- 
ba”. 

Na zakończenie pragniemy 
przed wniesieniem skargi 
stanowić, czy ze względu 
marki niemieckiej 
to wnosić 
sprawach. 


dodać, że 
należy się za- 
na niski kurs 
i koszta procesu, war- 
skargi w 


APELACJE W SPRAWACH 
RENT INWALIDZKICH I WDOWICH 


Biuro Informacji i Porad SPK uzyska- 
ło ze strony British Legion przyrzeczenie 
bezpłatnej pomocy przy wnoszeniu ape- 
lacji, zgłaszanych od ostatecznych decy- 
zji Ministry of Pensions w wypadkach 
przewidzianych w odnośnych ustawach i 
rozporządzeniach. Kiedy więc zachodzą 
podstawy prawne do wniesienia apelacii 
do Independent Pensions Appeal Tribn- 
nal, prosimy o zwracanie się do nas, a 
póstaramy się przekazać te sprawy do 
British Legion w wypadkach, w których, 
zdaniem naszym, istnieją szanse wygra- 
nia apełacji. ty 

Pomoc British Legion polegać będzie 
na wyznaczeniu bezpłatnego prawnika 
który reprezentować będzie 
apelanta w prowadzeniu spraw i na roz- 
prawie przęd Independent Pensions Ap- 
peal Tribunal, y j 


powyżej opisanych _ 


~ 


d 


way. 
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POLSKA WALCZĄCA — 


KOMBATANT POLSKI NA OBCZYZNIE 


Tlasza ankieta 


Dziś znów podajemy dalsze wypowiedzi 
konkretne życzenia: 


pochwał i krytyki 
ki, inny domaga się zwiększenia ilości 
książkach, wiadomości filmowych. 


wierszy, 


jeden chciałby widzieć mniej 
recenzji o świeżo wy 


naszych czytelników. Są tam obok 


polity- 
danych 


Odnosimy wrażenie, że tylko drogą takiej swobodnej wymiany myśli — po- 


gawędki redakcji z czytelnikami — 


rakter pisma, by odpowiadał on życzeniom wszystkich. 


Prosimy o zabranie głosu w sprawach poruszonych w dzisiejszej 


„Szczenięce lata” Wańk 


rów nowej „Polski Walczącej” n 


ankiecie”. 
Nagrody w dzisiejszym numerze: P. Czesław B. — 
p. F. G. — „Legiony Sienkiewicza, p. J. M. — 
p. E. KL — „Gawędy o W. Brytanii” Grabowskiego. 
P. Czesław B., 2, Oaks Bungalow, 
South Leigh Rd., Emsworth, Hants, pi- 


sze obszernie, ale tak rzeczowo, że dru- 
kujemy jego list prawie w całości. 

„Polskę Walczącął” czytałem bardzo 
uważnie przed i czytam po przeobra- 
żeniu się. Korzystając z prawa przy- 
sługaującego wszystkim czytelnikom, prag- 
nę i ja kilka zdań wypowiedzieć pod 
adresem pisma. 

Niech co chcą piszą i 
ska Walcząca” zyskała bardzo, zmienia- 
jąc swój układ, formę, treść i dobór 
artykułów. Stała się jasna i dostępna 
dla wszystkich Polaków rm obczyźnie 
dzięki prostocie, z zachowaniem ' pozio- 
mu, dzięki autorom w niej piszącym. 
Największą sztuką jest pisać prosto, a 
mądrze i to — jeśli nie w 100 proc., w 
napewno w 75 — „Polska Walcząca” 
osiągnęła. 

Po zmianie zauważyłem, że Redakcja 
robi wszystko, by „Polska Walcząca” sta- 
ła się pismem wszystkich. Starania te 
widać w każdym artykule, opowiadaniu, 
wzmiance, notatce; w każdym  przecin- 
ku, kropce i kresce. Wyczuwa się, że Re- 
dakcja liczy się poważnie z każdym czy- 
telnikiem, poważnie go traktuje, uwaźnie 
siucha głosów krytyki, zastanawia się 
nad każdą wypowiedzią i po rozpatrzeniu 
„za” i „przeciw” — decyduje się na ta- 
ką czy inną zmianę, ulepszenie. 

Wydaje mi się, że Redakcja weszła i 
kroczy po dobrej drodze. Chodzi tylko, 
by znalazła zrozumienie wśród szerokich 
mas na emigracji, by do tego marszu 
„Polski Walczącej” co raz więcej ludzi 
się przyłączyło; by dzielili się uwazami, 
nawiązywali kontakt z pismem i — pi- 
smo kupowali. 

I jeszcze jedno: W przeciwieństwie 
do wielu pism polskich wychodzących na 
emigracji „Polska Walcząca” jest pis- 
mem  „ciepłym”, przyjacielskim. Czyta- 
jąc, ma: się wrażenie, 
dobrym przyjacielem, kolegą, który ka- 
wałek serca ci daje, a o to serce dzisiaj 
jest coraz trudniej... 

Co chciałbym zmienić względnie do- 
dać? Bardzo malo. Zmniejszyć do mini- 
mum lub zupełnie usunąć opowiadania 
w gwarze. Na obczyźnie dbaimy o CZy- 
sty literacki język. P. Kiersnowskiego i 
iunych stać napewno na dobry wiersz li- 
ryczny lub ładrie opowiadanie literac- 
kie. Panowie Hypt i Kotwicz pożądani. 
Poza tym przydałyby się krótkie omówie- 
nia ukaznijących się książek, dobrych 
filmów no i trochę poezji. Polacy lubią 
wiersze, a wiem, że Pan Redaktor rów- 
nież lubi i zna się na wierszach. To by 
było narazie wszystko”. 


mówią, „,Pol- 


* * * 

Dziękujemy  najserdeczniej za dobre 
słowa. Dodają one otuchy i bodźca do 
pracy 


F. G. z RAF Station Banff-Sootland 
isze m. inn.: 

„Szczęść Boże tygodnikowi, będącemu 
i na b. wysokim poziomie, a jednak pi- 
szącemu w formie dostępnej i zrozumia- 
łej nawet dla szarego człowieka. Inne 
tygodniki, które osobiście prenumeruję, 
nie są dostępne w wielu wypadkach dla 
bardzo mało szkolonego człeka, zmęczo- 
nego ciężką pracą”. 

* * * 

Poruszył Pan istotną sprawę. Naszą 
myślą jest uzupełnić istniejące pisma nie- 
podległościowe pismem powszechnie do- 
stępnym. Dopiero w ten sposób, dopełnia- 
jąc się wzajemnie, prasa na wychodztwie 
spełni swoje zadanie. 


P. J.M. RAF Castlecombe: 
„„Terąz po ukazaniu się wielu nume- 


że się gwarzy «4. 


z łatwością ocenić zmianę. W n 


uda się nam tak wypośrodkować cha- 
„Naszej 


„Lata londyńskie” Hemara, 


owicza, 


nożna już 
ojej opi- 


nii nie ulega wątpliwości, że ogólnie pi- 
smo poprawiło się bardzo, zwłaszcza dzię- 
ki poszerzeniu działu literackiego. Szkoda 
tylko, że jeszcze dużo zostało czystej po- 


lityki, właściwie tyle samo, co p 


t k %* 


rzedtem”. 


Dziękujemy za uznanie, ale o „czystą 


politykę” jesteśmy się gotowi li 


czyć. Nie 


może jej być tyle samo, bo wprowadziliś. 
my — właśnie jej kosztem — nowe dzia- 


ły i .ozbudowaliśmy istniejące. 


Ale i w 


tym zakresie może nastąpić dalsza „„re- 


dukcja etatów”, jeśli 
tego życzą. Prosimy o opinie. 


P. E.KI. Aldershot. 


Czytelnicy 


sobie 


+...Z głębi serca wyrażam moje podzię- 


kowanie za Życzenia świątecz 


wspaniałe artykuły w „Polsce Walczącej” 


które są dla mnie podłożem do 
nia w nadziei i cierpliwości aż 
naszej emigracji. 

Dziękuję także autorom za w 


ne i za 


wytrwa- 
do końca 


iadomości 


czy to z polityki, czy też z: innych dzie- 


dzin życia i 
wydawnictwa. 
Obecnie jestem w 100 proc. 


za gustowne obramowanie 


zadowolo- 


ny, a przed paru miesiącami tak nie by- 


tg,” 
* * * 


Bardzo serdecznie dziękujemy 
słowa. 100% to dla nas trochę 


za dobre 
za dużo, 


ale liczymy, że gdy się Panu coś nie bę- 


dzie podobało — 
szczerze. 


napisze 


Pan 


równie 


Mieszkając w tym kraju i intere- 
sując się rozmaitymi dziedzinami RER 
| cia, interesujemy się również i spor- 
tem. Toteż chcemy w tym artykule 
omówić najważniejsze w ohwili obeo- 
nej wydarzenia sportowe w W. Bry- 
tanii. | 


Przedstawiciele sportów zimowych 
przygotowują się do występu na Zi- 
mówej Olimpiadzie w St. Moritz. 
Łyżwiarze trenują już od dłuższego 
czasu w Norwegii, spodziewając się 
zająć wcale dobre miejsca w konku- 
rencjach jazdy figurowej pań i pa- 
nów. W jeździe szybkiej najwięk- 
sza nadzieja W. Brytanii, mistrz 
świata na 10 klm. Oronshey uległ 
poważnej kontuzji, ale udział jego w 
Olimpiadzie jest już pewny. Rząd 
zgodził się w drodze wyjątku na 
wcześniejszy wyjazd reprezentantów 
Anglii na trening i na zabranie 
przez nich małych sum na opędze- 
nie najważniejszych potrzeb. 

Narciarze brytyjscy startują tyl- 
ko w konkurencjach zjazdowych i 
slalomie i nie odegrają tam praw- 
dopodobnie większej roli. Zresztą 
od lat już reprezentantami W. Bry- 
tanii w tej dziedzinie są ze wzglę- 
dów zrozumiałych sportowcy, mie- 
szkający prawie większość część ro- 
ku w Szwajcarii. 4 


HOKEJ BEZ KANADYJCZYKW 

Poważnym atutem Anglików był 
dotąd hokej. Na ostatniej przedwo- 
jennej Olimpiadzie w Garmich zdo- 
byli oni nawet zupełnie niespodzie- 


wanie tytuł mistrza świata. Ale 
ostatnie surowe przepisy amator- 


skie nie pozwalają na udział w re- 
prezentacji zamieszkałych w tym 
kraju Kanadyjczyków, którzy sta- 
nowili główną siłę reprezentacji. I 
to był powód dla którego już w ro- 
ku zeszłym Anglicy niemal w ostat- 
niej chwili wycofali się z mistrzostw 
świata, a w tym roku, jak wynika z 


Rozmaitości 


„The New York Times” 


podaje 


następujące cyfry dotyczące uzbro- 
jenia poszczególnych państw : 


Tonaż flot wojennych : 


Stany Zjednoczone 3 
Wielka Brytania 1 
Rosja 

Francja 

Reszta państw 


Stan wojsk lądowych : 
Chiny (obydwa obozy) 5 
Rosja 


.820.000 
-531.600 
445.000 
250.000 
633.732 


-750.000 


3.800.000 


Wielka Brytania 1.210.000 
Indie p 1.000.000 
Turcja 675.000 
Stany Zjednoczone 670.000 
Francja 430.000 
Hiszpania 422.050 
Jugosławia 350.000 
Reszta państw 1.972.186 
Ilości samolotów : 

Stany Zjednoczone 37.000 
Rosja 25.006 
Turcja 1.050 


Cyfry innych państw nie są znane 


. rocznych 


Czechosłowacją w 
też bez wielkich szans. 

Kto widział drużynę brytyjska, 
mającą w swym składzie Kanadyj- 
czyków i drużynę, która, stosując się 
do przepisów olimpijskich, grała 
już bez nich na ostatnim meczu w 
Wembley z Czechami, ten musi się 
zrodzić, że trudno jest dawać tej 
drużynie większe szanse. 

Lekkoatletyka, w której Anglicy 
robią sobie duże nadzieje na Olim- 
piadę, zwłaszcza w sprincie i sko- 
ku w wyż, w tej chwili ogranicza 
się do biegów na przełaj. Pozo- 
staje więc u szczytu zainteresowań 
boks i piłka nożna. 


PLEJADA MISTRZÓW EUROPY 


W boksie mimo straszliwego za- 
wodu, jaki sprawił Woodcock i 
Mills, Anglicy mają dawno niespo- 
tykaną ilość mistrzów Europy. A 
więc Rinty Monaghan jest nawet 
mistrzem Świata w wadze muszej, 
a choć następnie Federacja przyzna- 
ła prawo do obrony tytułu mistrza 
>atersonowi, spór pozostaje w ro- 
dzinie. W wadze koguciej mi- 
strzem Europy jest naprawdę już 
mocno stary Peter Kane, który w 
nadzwyczajnej formie po utracie 
tytułu mistrza przeszedł znów zwy- 
cięsko całą kolejkę spotkań elimi- 
nacyjnych, zakończoną wypunktowa- 
niem Teo Medina. I teraz, choć 
znów w słabszej formie, pokonał 
jednak Belga Cornelisa i czeka na 
mecz z Włochem Ferracini, a póź- 
niej może i na mecz o mistrzostwo 
świata z Amerykaninem QOrbitzem. 

W wadze piórkowej po wycofa- 
niu się Tarletona, który zrezygno- 
wał z odbierania Amerykaninowi 
Peppowi tytułu mistrza świata, po 
słynnych walkach Phillips-Cliff An- 
derson, po których aż do Parlamen- 
tu zawędrowała sprawa, czy czar- 
ny może być mistrzem Imperium. 
— mistrzem Europy zostaje w re- 
zultacie jnny Anglik Clayton. 

W następnych wagach co tydzień 


niemal wyrastają kandydaci na 
mistrzów Wuropy, a managerzy 


umiejętnym rozkładem programu i 
doboru przeciwników zgarniają pie- 
niądze. 

Ale koroną boksu jest wara cięż- 
ka. Milis szykuje się do spotkania 


ze zwycięzcą najlepszych wag na 
kontynencie Austriakiem _ Weadi- 


nem, a Woodcock zapowiada swój 
powrót na ring. Może po zeszło- 
niepowodzeniach dojdzie 
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DWA REBUSIKI 


Poniżej zamieszczamy dwa oddzielne 
rebusy. Rozwiązaniem — 
słowa. 


SZARADA 
PIERWSZE po angielsku „„jiej” 
[to już sam odgadnąć chciej]. 
DWA-DWA dobra, kiedy świeża 


dwa oderwane 


0 
JA 
Pw. PO 


[potrzebna jest do niej dzieża], 


TRZY szarada łatwa bardzo — 
CAŁA? — W Anglii nią nie ga 


ZBĘDNA LITERA 


Tak, jak zwierzę” 
my na „zupę [żur] przez wyrzucenie 
jednej tylko litery z pierwszego słowa 


— tak samo należy zamienić: 


ZOOOZOOOOOZOOOOOOOOOOO 


rdzą! 


[żubr] zamienia- 


Sprobuj... 


1, Podłużny na należność. 2, Część do- 
mu na wagę opakowania. 3, Chorobę na 
wyniosłość, poczucie wyższości. 4, Ciszę 


na część domu. 5, Część sceny na robot- 


nika Dalekiego Wschodu. 6, Dużą sie- 
kierę na reakcję, przeciwność. 7, Dygni- 
tarza miejskiego na poradę. 8, Kawałki 
cegieł na skutek uderzenia. 9, Zabudowa- 
nia dworskie na worek. 10, Specjalność 
krawiecką na gromadę pszczół. 


Rozwiązania wszystkich zadań należy 
przesłać do środy, dn. 21 stycznia 1948 
[data stempla pocztowego] z podaniem 
nazwiska i dokładnego adresu. Koperty 
winny być adresowane do Redakcji „Pol- 
ski Walczącej” 20, Queen's Gate Terrace, 


London, SW 7 i zaopatrzone w wyraźny 
napis „SPRÓBUJ”. 

Za prawidłowe rozwiązanie zostanie 
przyznana nagroda w postaci cennej 
książki; w razie nadesłania kilku prawi- 
dłowych rozwiązań — w drodze losowa- 
nia 


Rozwiązania zadań z tego numeru oraz 
nazwisko osoby nagrodzonej ukażą się w 
numerze 6-yvm „Polski Walczącej”. 


"ROZWIĄZANIA ZADAŃ Z Nr. 50/51 


HOW DO YOU DO: Manchester, Ports- 
mouth, Birmingham. 

DODAWANIE SŁÓW: 1, Jarząbek. 2, 
Pomorze. 3, Wybór. 4, Obrączka. 5, Kur- 
ta. 6, Małopolska. 7, Antykwariat. 8, 
Lektura. 9, Sterta. 10, Pensja. 

DWAJ PIECHURZY: Pan A. 
dzie wpierw. 

Rekord ilości nadesłanych rozwiązań 
został pobity odpowiedziami z Nr. 50/51. 
Niestety jedynie dwie spośród nich były 
trafne [wszystkiemu winni „dwaj piechu- 
rzy”!]. 

Ze specjalnymi gratulacjami przyzna- 
jemy nagrody książkowe obydwu osobom. 

Pierwszą z nich jest p. Danuta Kirk- 
lewska, Jasper Hostel, Witley nr. Godal- 
ming, Surrey, która otrzymuje książkę 
„Legiony”, H. Sienkiewicza. 

Drugą — p. K. J. Dobrzęcki, Johnsto- 
ne, Gastle Camp, Polish Home Depot nr. 
Glasgow, któremu przyznana została na- 
groda w postaci książki J. Londona ,„„Noc 
na Goboto”. 


przyj- 


OOOOOOOOOOOOOOOODOOOOOOOOOOOOOOOOOO 


PUCHAR PIŁKARSKI 

W piłce nożnej w mjnioną sobo- 
tę Liga ustąpiła miejsca pucharo- 
wi. Gry te, w których pomieszane 
są kluby wszystkich lig, cieszą się 
większą jeszcze popularnością, niż 
Liga. Jeden wygrany mecz pozwa- 
ia na wysunięcie się do przodu 
drużyny, która w ciężkich rozgryw- 
kach ligowych nie 'potrafi wykazać 
się stałością formy. Po dwu wstęp- 
cych rundach dla klubów nieligo- 
wych i III ligi, w trzeciej uezestni- 
czą już kluby I i II ligi. 


Mecze pucharowe rozegrane w 
ubiegłą sobotę przyniosły szereg 


wielkich niespodzianek. Kto mógł 
się spodziewać, że ¿Arsenal? pro- 
wadzący zdecydowanie w, tabeli 
pierwszej ligi przegra na własnym 
boisku z drugokiasowym „,Brad- 
fordem”, że zeszłoroczny finalista 
pucharu i vicelider tabeli ,,Burn- 
siey? będzie wyeliminowany na 
własnym boisku przez trzecioklaso- 
wą ,,Swanseę”, że odpadnie lider 
II ligi „ Birmingham”, że wresz- 
cie jedyne dwa nieligowe kluby 
„Colchester i „Gillingham pój- 
dą dalej. To są właśnie niespodzian- 
ki systemu pucharowego, które czy- 
nią te mecze tak emocjonującymi. Z 
wielu zawodów rozegranych w Lon- 


dynie, które razem oglądało 250 
tys. widzów, wybrałem mecz 
„Charlton? ’—,,Newcastle”. Zeszło- 


roczny zwycięzca przebrnął szezęśli- 
wie przez swego groźnego przeciw- 
nika, który. był zdecydowanie od 
niego lepszy. Był to rzadko piękny 
mecz. 

W tym właśnie leży różnica mię- 
dzy normalnymi spotkaniami, : a 
pucharowymi, że, ponieważ decydu- 
je w nich każde zagranie, tempo 
jest niezwykle szybkie, drużyny zdo- 
bywają się na maksimum wysiłku, 
a publiczność z zimnej i spokojnej 
nabiera temperamentu równego 
włoskiemu. Z ‚Newcastle? przyje- 
chała wielka grupa kibiców ubra- 
nych w barwne stroje biało-czarne, z 
grzechotkami į chorągiewkami. Klub 
drugiej Ligi grał doskonale, atak 
miał zagrania, jakich nie ogląda- 
łem dotąd na meczach I ligi. 

O zwycięstwie ,„Charltonu” zade- 
cydowało szczęście, to samo, które 
w roku zeszłym poprowadziło go 
aż do finału i do zwycięstwa. Bo 
czymże innym można nazwać fakt, 


że w chwili największej prze- 
wagi „Newcastle? — „Charlton 
strzela bramkę z przypadkowego 


strzału, a drugą zdobywa w ten spo- 
sób, że rzut wolny bity zdaleka 
lekko puszcza pod nogą kolejno je- 
den i drugi obrońca ,„,Newcastlu”, 
a bramkarz nie usiłuje łapać tej 
piłki. Nawet rzut karny dla „„New- 
castle” został przestrzelony. W 
mistrzostwach taki brak szczęścia 
nie miałby specjalnego znaczenia. W 
pucharze oznacza on dla zdecydo- 
wanie lepszego odpadnięcie od dal- 
szych rozgrywek, 
DEN 


| KSIĄŻKI NADESŁANE 


Słowa do emigracji i słowa do Europy 
— Adama Mickiewicza w oprac. T. Ter- 
leckiego, wyd. Stowarzyszenie Pisarzy Pol- 
skich, cena 6/6. 

wspomnienia o Mickiewiczu —. wyd. 
Orbisu czwarte z serii wydawnictw „Bi- 


blioteka Ziemi naszej”, z 32- ilustracja- 
mi, cena 10/6. 

Myśli i czyny — pismo robotniczej 
młodzieży kat. w Belgii. 

Paweł Moskwa „Air Mail” — wiersze. 


T. Dzieduszycki — Generale Warszawy, 
Londyn 1947. 

Sprawy międzynarodowe — kwartalnik 
wydawany przez Polski Inst. Badania 
Spraw Międzyn. w Londynie. Nr. 4. Ce- 
na 4 s. 


Zawiadamiam, że na mocy zezwolenia 
władz brytyjskich prowadzę, kancela- 
riẹ rzeczoznawcy księgowości i rewi- 
denta przedsiębiorstw z pełnymi pra- 
wami publicznymi. Przyjmuję zlecenia 
-« miejscowe. i zamiejscowe. 


K. RYMLER F.A.LA, A.M.I.1.A. 
Accountant and Auditor 


Cleveden Drive, Glasgow, W.2. 


36, 


WIECZNE PIÓRA 


ze złotą 14-0 karat. stalówką. 
Tylko na eksport. Wysyłka listem 
lotnicz. polec. Cena £ 1.0.0; 
Sześć za £ 5.0.0. 


HASKOBA LTD: 
29, Redcliffe Square — London SW 10. 
Cenniki z innymi paczkami wySy- 
łamy odwrotnie. 


LINIE OKRĘTOWE do Połud. i 


Wschod. Afryki, Centr. i _ Połud. 
Ameryki, — okręty co dwa miesiące. 
Okręty do Ameryki Półn. [stamtąd 
do Kanady] co miesiąc. Załadowanie 
przeważnie w portach  kontynental- 
nych, dokąd organizowane specjalne 
przejazdy z Londynu. Natychmiasto- 
we przeloty do wszystkich części świa- 
ta, Informacje: telefoniczne, pisemne 
lub osobiste w Palex Tours, 22 St 
George's Str. W. 1. MAYfair 6171, 
PALKEX TOURS. Specjalne udogodnie- 
nia dla wyjeżdżających z. Europy. 


Printed in England for „Polską Walcząca’ by Groves, Brodie & Co., Lid, The Windsor Press, Trading Estate, Slough, Bucks. Registered at the G.P.O. as a Newspaper ; 


4 


KSIĘGARNIE 
Edinburgh 
Castle Street 


31a, 


ORBIS 


KSIĘGARNIE 
, Londyn S.W. 1. 
38, Knightsbridge 


Największy wybór książek i czasopism 
Zamówienia pocztowe są wykonywane natychmiast. 


jące szynkę, słoninę, 


ne. Spisy wysyłanych produk 
formularze dostarcza: PALEX 
PARCELS [zał. 1937 
George's Str. LONDON W. 
MAYfair 6171. 


WARUNKI 


„Fighting Poland” 
CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal 


dwukrotne 9 d., 
miejsca. 

ADMINISTRACJI: 
oji, 


ADRES 


PACZKIŻYWNOŚCIOWE 


DO POLSKI, wszystkich zon w Njem- 
czech, Austrii, Holandii itd., zawiera- 
mydło, ser, 
wę itd. Wszystkie paczki ubezpieczo- 
tów oraz 


r.] 22, St. 


sięcznie 35 ©, kwartalni 
Trus 
przez jeden łam — 
pierwszej stronie w miarę wolnego miejsca o 100 proo. drożej. Ogłoszenia drobne: 
dwukrotne 1 s. za słowo, trzykrotne 1 s. 6 d. za słowo. 
trzykrotne 


ka- 


FOOD 
1., tel.: 


WYDAJE 
ADRES REDAKCJI (Editorial Offices): 


160 Earls 
przekazywaniu pieniędzy, 


1 s. 


POLSKĄ FiRMA B.B.K. 
WATCH COMPANY LTD. 
40, Bramham Gardens, S.W. 5 
2 min. od Earls Court St. 

Tel. FRO 0830 
reperuje szybko i solidnie 
ZEGARKI 
Wykonuje sie zlecenia pocztowe 
Pracownia czynna od 10—1 i od 3—7 
wyjątkiem rr 

2 arków — 


z 
Ku 


„FIGHTING POLAND” 


£ 1.10.0 [$5]. 


Court Road, London, S.W. 5. Tel. 


zmianie ilosci prenumerowanych egzemplarzy 
go adresu, a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu). 


): 20, Queen's Gate Terrace, London S.W. 
poniedziałki i wtorki: Tel. Siough 21230. Redaktor przyjmuje w czwartki w godzinach 3—4 (Redakcja nie zwraca 
rękopisów niezakwalifikowanych do druku). 

PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w Wielkiej Brytanii kwartalnie 8 sh, w U.S.A. i Kanadzie mie- 

$1.00 c. (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pocztowym lub czekiem na 

pod adresem Administracji). 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: 
za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego 


OGŁASZAJCIE SIĘ W „POLSCE WALCZĄCEJ * 


FUTRA 


wszelkiego rodzaju po najtańszych 
cenach, jako też futra używane, 


Przeróbki, naprawy, najlepsze i naj- 
modniejsze wykonanie 


znajdziesz u 
polskiego kuśnierza 
K HANDEL 
(przedtem w Paryżu) 
6, Southampton Place, London, WC 1. 
(Kolejka Holborn) 
Tel.: HOLborn 9706. 


TRUST 


7. Tel. WEStern 0747 wewn. 10. W 


Zarezerwowane miejsce 50 proo, drożej. Ogłoszenia na 


jednokrotne 9d. za słowo, 
jednokrotne 6 d., 


FRO bisher 3881. (Przy wszelkiej koresponden- 


itp. prosimy o podawanie dokładne- 


PACZKI 
DLA MŁODZIEŻY 


DO POLSKI 
wysyła 
SKŁADNICA HARCERSKA 
. Księgarnia i Sklep sportowy 
5, Egerton Terrace, London S.W. 3. 
Tel.: KEN 4134 
1. Słownik polsko-ang. i ang.- 
polski. Trzaski, Everta w opra- 
wie luksusowej 
2. Wieczne pióro [14 karat.] 
przesyłką lotniczą 
3. Kurtka szkolna [z kamgar- 
nu amerykańskiego] 
4. Piłka nożna lub siatkówka 
5. Ubrane śpiące lalki 
6. Podwójne wiatrówki 
rciaskie 58 sh 
7. Paczka z lekarstwami 30 sh 
Geny obejmują koszta wysyłki i ubez- 
pieczenia. 


Te same paczki wysyłane również na 
żądanie z W. Brytanii do Francji, 
Niemiec lub Włoch. 


28 sh 
20 sh 


28 sh 
48 sh 
46 sh 
nar- 


i 


